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Stojałowski i jego gazetki. 


DV; 


List pisany do włościanina Czarnika przez Sta- 


pińskiego, nazywa ks. Stojałowski ohydnem oszczer- 
. stwem i powiada, że Stapińskiego nikczemny czeka 
koniec. Posła Styłę częstuje także po swojemu, powia- 
da, że jest nikczemnym pytwarcą a lud dla niego ma 
tylko pogardą i dla większej wagi kładzie pod ta- 
kie epiteta swój podpis, notacjusza w Limanowej 
Wysockiego zwie „fagasem stańczykowskim* a ks. 
Kopycińskiemu zarzuca, że jest zatumaniony. 
Wieniec Polski z pierwszej niedzieli lutego br. 
przynosi odezwę wyborczą stronnictwa chrześcijań- 
sko-ludowego t. j. ks. Stojałowskiego. Jest to rea- 
sumacja tego wszystkiego, co głosił arcykapłan 
dałszu i oszczerstwa. Stawia się tam sam ks. Sto- 
jałowski na piedestale męczeństwa, dokonywuje po- 
tem nicowania stronnictw ludowych i stawią pro- 
gram, zlepek komunałów socjalistycznych, okraszo- 
nych gdzieniegdzie cytatami z Pisma św., jakby 
dla zamydlenia oczu i odwrócenia uwagi bałamu- 
conych mas od istotnej treści. Program nosi datę 
2 lutego 1897 i podpisany przez ks. Stojałowskie- 
0, Jana Zabudę, Jana Kubika, Tomasza Szajera, 
oberta Cenę przyszłych posłów i 42 wybitniej- 
szych stojałowszczyków. Brak podpisu ks. Szpon- 
dra, a daje się zrozumieć, ale dla czego przy- 
szły prezes stronnictwa dr Danielak nie zaszczycił 
swoim podpisem tej programowej odezwy? Wszak 
to byłożjuż po zjeżdzie w Czaczy! To zastanawia 
bardzo. $zyżby dr Danielak wahał się jeszcze wte- 
dy między ludowcami a ks. Stojałowskim, albo 
nie był pewny szans swoich? Nużby Wójcik został 
wybrany — to potem... Musimy przyznać nie lada 
spryt drowi Danielakowi. 


Traktując o sprawach wyborczych ks Stojałow-. 


ski tak dzieli wszystkich: „Właściwie są tylko dwa 
obozy: jeden ma się składać ze wszystkich ludzi 
pracujących i ciężką pracą na kawałek czarnego 
chleba zarabiających, a drugi obóznoto. ludzie co 

obrze żyją, so obszarnicy. wyży- 
skiwacze i ciemiężyciele ludu, którzy dotychczas 
wszystko w swej garści dzierżą a politycznie i eko- 
nomicznie lwd wyzyskują*. Wszystko czarne i podłe, 
biali Są tylko i uczeiwi socjaliści, ks. Stojałowski 
i jego stronnictwo. Za jednym zamachem rozcina 
węzeł gordyjski bo wybory na karku. 

A dlaczego połączył się ze socjalistami, powta- 
rza już nie pomnę ile razy. Widoczna rzecz, Ż8 
połączenie to, nie daje jakoś pokoju ks. Stojałow- 
skiemu, mówi więc, że w polityce różne są drogi 
„gdy Polacy prowadzili wojnę z Krzyżakami — po- 
łączył się król Jagiełło nietylko z Litwinami1 Ru- 
sinami, ale i z pogańskimi Tatarami i tak pobił 
Krzyżaków pod Grunwaldem. Koło polskie, aby lud 
ciemieżyć, połączyło sią w Wiedniu z żydami i li- 
berałami*. Na takim kucyku patrjotycznym wyje- 
chał ks. Stojałowski, ale jakoś nie dobry jeździec 
z niego, bo zaraz z niego schodzi i tak pisze: 
„Jedno jeszcze „ciekawe* uchwalił Sejm na wnio- 
sek marszałka: odrestaurować kosztem kraju za- 
mek królewski na Wawelu i ofiarować go monar- 
sze w 50-letnią rocznicę panowania, przypadającą 
w r. 1698. — W r. 1898 przypada także 50-letnia 
rocznica upadku czyli zaboru wolnej Rzeczypospo- 
litej krakowskiej*... Komentarz zbyteczny, ale lud 
to czyta i bierze sarjo. 

„Bezprawia, gwałty i zbrodnie“ pod takim sen- 
Sacyjnym 1 rewolwerowym napisem omawia ks, Sto- 
jałowski wybory — i powiada, że mordy Turków 
na Krecie są podobne do nich. Przestrzega przed 
wyborem takich ludzi, jak: Kramarczyk, Potoczek, 
Wójcik, Styła i Bojko, dalej (rzecz zwłaszcza w tej 
chwili dcść godna uwagi) dra Dobiji. Zarzuca te- 
mu ostatniemu, że dobił Towarzystwo ochrony ziem- 
skiej i nie ma prawa po mandat chłopski sięgać. 
Za to dr Danielak taki list rekomendscyjny otrzy- 
muje: „Dr Michał Danielak, człowiek to młody, 
wykształcony, dobry mowca i od lat wielu oddany 
sprawie ludowej. Mógłby mieć stanowisko, czy Ja- 
ko adwokat, czy jako sędzia, bo wszystkie studja 
pokończył, ale z zamiłowania oddał się pracy dla 
dobra ludu. Takich mężów lud powinien podnosić. 


Rok Y, 
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Jak stańczycy łapią zdolnych ludzi, aby byli ich 
fagasami — tak my ich pozyskujemy dla siebie, 
aby mas bronili przed „stańczykowską zgrają”*. Re- 
komendącja poskutkowała, otworzyła podwoje dr 
Davielakowi Rady państwa. Ciekawa rzecz i pou- 
czająca, jak sobie postąpił ks. Stojałowski z Bor- 
gielem i Zabudą, Obaj kandydowah z powiatów 
Biała-Żywiec — obuj stoiałowszczycy. Borgiel ma- 
jątkowp biedniejszy od Zabudy, wskutek agitacji 
na swoją korzyść poniósł zuaczne straty majątkowe 
ale ks. Stojałowski przeparł Zabndę. Sic volo, sie 
jubeo. Nowa Rejorma i Przegląd powszechny za- 
rzuciły ks. Stojałowskiemu moskalofilstwo — „li- 
tują sią nad waszem ograniczeniem, a gardzę wa- 
szą podłotą* oto jedyna odpowiedź jego i następu- 
je do tego podpis. 

Dnia 16 marca b. r. następuje żniwo, bo kto sie- 
jei orze, ten zbiera. Ks. Stojałowski obchodzi tryumf. 

Wydał świąteczny numer Wieńca polskiego 
w czerwonej obwódce. W artykule świetne zwyc'ę- 
sto, wystawia pod niebiosy sześciu wybrańców swo- 
ich i wydrwiwa przeciwników. Poseł Krempa wy- 
chodzi z pod pióra ks. Stojałowskiego w „Wska- 
zówkach* w ostatnim tygodniu, niemiłosiernie po- 
turbowany. Trudno pojąć jak można się pastwić 
tak nad przeciwnikiem. 

Pisze 0 uim, że nie ma postaci ani rozumu na 


posła, jest prostą dudą i fujarą komedjanta patrjo-. 


tycznego dra Lewakowskiego i tego tam czwanego 
lisa z nory lwowskiej Wysłoucha. Powiada, że 
Krempa pisał do niego, że Wysłouch go pożałował, 
bo mu 10 złr. przysłał, kiedy skazany został przez 
sąd za czytanie i rozszerzanie skonfiskowej broszury 
ks. Stojałowskiego p. t. „Bogien: a prawdą”, a po- 
tem sędziemu Jaworskiemu przyrzekł i dał słowo, 
że nie będzie kandydował, a pomimo tego ubiegał 
się o poselstwo. Stawia go na równi ze złodziejem 
prostym, dlatego, że dał słowo i rękę, a bie do- 
trzymał. Dla dosadności stylu ks. redaktora i z o- 
bowiązku ścisłości dziennikarskiej reprodukowali- 
śmy wszystko wiernie. „Qualis rex, talis grex“. 
Uczyniliśmy przegląd pisemek ks. Stojałowskiego 
umyślnie z tych czasów, kiedy namiętuości stronnicze 
najwięcej się ścierały, kiedy walka wyborcza docho- 
dziła zeuitu, rozpasańa orgja nienawiści, rozogniona 
nadzieją wygranej, święciła największe swoje try- 
urafy, Czas, uniwersaluy lekarz wszelkich wybu: 
chów, stoczy takowe w otchłań zapomnienia i za- 
bliźni rany, które nie oręż, ale skostuiała w swojej 
zaciekłości zemsta zadała społeczeństwu naszemu, 
które tak potrzebuje zupełnego wyzdrowienia, z cho- 
roby, w jaką go niesumienność fałszywych proro- 
ków dla swojej prywaty wtrąciła. Prawda ma do 
siebie, że z czasem, jak ta oliwa na wierzch wy- 
płynie. Nim s'ę to stanie. obowiązkiem uczciwych 
ludzi jest stawiać zaporę — koić rany i nieść słowa 
prawdy i miłości, w te zbłąkane masy, wyrvwać 
kąkol i oczyszczać ziemię urodzajną z plewów i chwa- 
stów. Do tej chwili, uderzmy się w piersi. byliśmy 
gnnśnymi robotnikami, niwa ojczysta zarosła ziel- 
skiem zgubnem a trującem każde zdrowe nasienie. 
Więc idźmy między młodszą naszą brać od pługa, 
z miłością w sercu, a nie na ustach tyłko. Nie 
trzymajmy jej w powijakach, nie pchajmy Się na- 
przód, ale idźmy razem a kiedy kroki chwiać się 
będą i skierują na lewo, wtedy głośmy odważnie 
słowa prawdy i miłości i wskażmy drogę do celu, 
jaki nam wszystkim zawsze i wszędzie przyświecać 
powinien! Różne są drogi do tego świętego celu, 
ale w obozie, gdzie katolicyzm i dobro naszej Pol- 
ski się znajduje, tam się zawsze znajdziemy. I na- 
miętności ostygoą i głosy fałszywych proroków bez 
celu przebrzmią, a prawda, czystsza i bielsza zaja- 
śnieje jak ta jutrznia, której blask rozwiewa ciemno- 
ści nocy. A kiedy nas zaskoczą poważna wypadki 
dziejowe, niech nam przyświeca ta gwiazda, co tak 
jasnym promieniem zajaśniała nad kolebkę odra- 
dzającej się Polski — gwiazda 3 -maja 1794 roku. 
Pamiętajmy o tem, co powiedział wielki nasz 

poeta Krasiński: 

Wszystko ludzkie znika. ginie 

Prysła ziemskich chwił zawiłość ; 

Myśl już pląsa w tej krainie, 

Gdzie wszechświatło i wszechmiłość ! 


Co teraz? 


Wiedeń 19 maja. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


(2) Skandal parlamentarny osiągnął na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby poselskiej szczytu. Wła- 
ściwie nie był to już skandal, lecz pełna anarchja, 
wobec której parlamentaryzm cały ustaje. Obstru- 
kcja, wypływająca z regulaminu Izby, może być 
niemiłą i uważaną jako szkodłiwa, jednak jest ona 
środkiem legalnym. Jednak to, co się wezoraj w par- 
lamencie austrjackim działo — nie jest już obstru 
kcją, lecz burdą opartą na przemocy, siłą pieści. 
Opozycja bowiem, uwolniwszy się zupełnie z pod 
dyskrecjonalnej władzy prezydjum, nie dozwoliła 
przemocą — mniejsza o to, w jakiej formie i pod 
jakim pozorem — wykonania porządku dziennego 
lzby. "Tu kończy się już wszelki parlamentaryzm, 
tak dłużej żadną miarą pozostać nie może, jeśli 
z parlamentu anarchja nia ma objąć iunych dzie- 
dzin bytu i czynu państwowego. Ale co zrobić? 
Jakiego użyć środka ? 

O pozyskaniu opozycji, lub o jej złagodzeniu nie ma 
mowy ani pod tym, ani też pod następnym gabinetem 
inaczej, jak tylko za cenę cofnięcia rozporządzenia 
językowego, a tego ani obecny, ani przyszły rząd 
pod żadnym warunkiem uczynić nie może, chociaż- 
by już nie dla innej racji, jak dla tej, iż w takim 
razie miałby w parlamencie ten sam taniec z Mło- 
doczechami, jak go ma obecnie z niemieckimi po- 
stępowcami i narodowcami. Zmiana stanowiska 
rządu obecnego, lub tęż jego ustąpienie środkiem 
zaradczym być nie może. 

Tak samo i rozwiązauie lub odroczenie parla- 
mentu na czas dłuższy. Rozwiązaniem parlamentu 
pogorszyłby rząd tylko swoje Stanowisko, bo nie- 
zawodnie wobec dzisiejszych stosunków wypadłyby 
nowe wybory dla rządu jeszcze gorzej i w nowym 
parlamencie stanęłaby tak samo zmora obstrukcji 
i anarchji w poprzek wszelkim jego zamiarom 
i przedsiewzięciom 

Tak samo stoi re wobec odroczenia. 

Cóż więc pozostaje uvzynić? 

Nie innego jak — zmiana konstytucji, 


zmiana obecnego ustroju centralisty- 
cznego na federalistyczny chociażby 
w drodze narzucenia zmian. [nueg) wyj- 


ścia niema. Powaga parlamentu leży już w gru- 
zach, Swawola Niemców wybujała na tych gru- 
zach w anarchję, która właśnie święci orgie. Jak 
ognia z wodą, tak w Austrji uroszczenia Niemców 
nie dadzą się pogodzić z prawami narodów sło- 
wiańskich. Długie lata wiązano i gmatwano ten 
wązeł grrdyjski. Dziś trzeba go koniecznie prze* 
ciąć mieczem narzucenia, ale na to trzeba Aleksan- 
dra Wielkiego. Czy będzie nim hr. Badeni? 


U wrót pokoju. 


Los wojny rozstrzygnął się przeciw Grekom. Było- 
by rzeczą niepotrzebną dziś, wobec tego faktu szu- 
kać jego przyczyn i powodów. Zadaniem przyszłe- 
go historyka będzie wyszperać pilnie w archiwach 
wszystkie ukryte przyczyny, które kierowały Grecją 
w jej wojennych planach. Kto wie, czy w tem 
ciekawem badaniu nie odnalazłaby się niejedna 0- 
bietnica państw europejskich, które potem, gdy 
rzeczy doszły do wyniku przez nie pożądanego, 
zgrabnie wykręciły się z człej sprawy, zwracając 
sią przeciw stronie. którą do czynu pobudzały. 

Grecja uległa w nierównej walce, krzyż zwy- 
ciężonym został przez półksiężyc — sprawa kultu- 
ry i sprawiedliwości przez potęgę politycznego in- 
teresu. W chwili wybuchu wojny można się było 
spodziewać. że świat cywilizowany będzie natural- 
nym sprzymierzeńcem Grecji. Stało się inaczej — 
uczyniono wszystko, by Grecję, jako winną złama- 
nia pokoju europejskiego postawić pod pręgierz, 
jej postępy utrudniać, jej działaniom nie pozwolić 
się rozwinąć. 

Być może, że nieudoluość greckich wodzów 
przyczyniła się w znacznej mierze do klęski, jaką 


2 


Grecja poniosła, nie trzeba jednak zapominać, że 
jedną z jej przyczyn był także zupełny brak mo- 
ralnege poparcia, oraz ciągła obawa przed stokroć 
gorszą, bo wewnętrzną, domową wojną rewolucji. 
Europejskie mocarstwa, które dla pokrewnego mu 
duchem, religją, obyczajem i kulturą państwa, nie 
miały jednego słowa zachęty, życzliwej rady i wska- 
zówki, a dla dzikiego barbarzyńcy nie szczędziły o- 
znak swej sympatji mają teraz przecie wielki mo- 
ralny obowiązek, by nie pozwolić na następstwa, 
któreby były jednym więcej policzkiem, wymierzo- 
nym cywilizacji. 

Moralny obowiązek w polityce! Zdaje się, że 
już dawno o nim zapomniano. Mimowoli wysuwa 
się przed oczy postać: Bismarka, znakomitego mi- 
strza polityki praktycznej. Siła przed prawem.. 

Obecna postawa Turcji nie daje wiele nadziei 
honorowego pokoju. Turcy znacznie wbili się w ba- 
tę, odkąd ich bataljony redyfów i powodzenia ich 
jeneratów, zostały wypróbowane w świetnych zwy- 
cięstwach. Na dworze sułtana powtarzają się iro- 


niczne uwagi, że czas byłby już greckie państewko ` 


uwclnić od opieki i kurateli mocarstw europejskich, 
że widocznie nauczyło się ono już chodzić, skoro 
się ośmieliło zaczepić odwieczną potęgę tronu pa- 
dyszachów. 

A warunki, jakie ' Turcja stawia, są nietylko 
przesadzone sle okrutne. Dziesięć miljonów odszkodo- 
wania wojennego żąda od kraju, którego ludność 
liczy równe 2 miljony. Przypuśćmy, że żądaniu 
tureckiemu stałoby się zadość, — wtedy znacznie 
obdłużony skarb grecki zwiększyłby swe długi 
o dziesiątą część jeszcze, na Grecję zaś spadłby 
ciężar, z którego podźwignąćby się nie była w sta- 
nie. Być może, iż polityka turecka nie ma tak da- 
leko idących planów, jak ruina finansowa Grecji, 
że powoduje nią dziś może więcej złośliwa chęć 
dokuczenia nieprzyjacielowi, ale mocarstwa. stojące 
wobec faktów, nie powinny i me mogą na takie 
zachcianki pozwolić. Hańbiącem dla Grecji jest 
również żądanie, oddania pancernej foty nieprzy- 
jacielowi. Co się tyczy Krety, Turcja zgadza się 
wprawdzie na jej samorząd, ale zastrzega silnie 
hegemonję, która jak wiemy nie jest wcale pożą- 
daną. 

Niemożliwość tych wszystkich żądań jest zu» 

pełnie jasną. Grecja wobec takiego stanu rzeczy 
nie miała przed sobą innej drogi, jak prośbę o po- 
średnictwo, do którego się też udała. Gotowość jej 
do tego kroku ujawniła się już wtedy, gdy nastą- 
piło odwołanie dzielnego, niepospolitego wojowni- 
ka, pułkownika Vassosa z Krety. Teraz zachodzi 
tylko pytanie, czy mocarstwa okażą dość energji, 
by w razie spełnienia ich warunków przez Grecję, 
t. j zupełnego zaniechania zamiarów na Kretę, 
zmusić także Turcję do powolności wskazówkom 
przez nie podanym. Jeżeli sułtan wytrwałby w swo- 
im uporze, i z żądań porty nie chciał jednego 
choćby opuścić punktu, wówczas jedność mocarstw 
byłaby narażoną na znacznie cięższą próbę, niż 
wówczas, kiedy się wojna zaczynała, Zmusić dwór 
turecki do posłuszeństwa możnaby tylko wtedy, 
gdyby on widział, że w razie uporu jednomyślnie 
wszyscy przeciw niemu się zwrócą, że w razie nie- 
możliwości załatwienia pokojowego całej sprawy, 
nastąpi zgodna, jednolita, nieosłabiona represja. 
A tu właśnie leży przyczyna wielkiej dufności suł- 
tana; nie spodziewa się on wcale od koncertn eu- 
ropejskiego, zgodnej harmonijnej melodji, liczy 
bardzo na to, że każdy z instrumentów będzie usi- 
łował uwydatnić przedewszystkiem siłę swego gło- 
gu. Tak więc stoimy, jak na teraz wobec pewnej 
zagadki, której rozwiązanie jest rzeczą najbliższej 
rzyszłości. Jeżeli mocarstwa pójdą ręka w rękę, 
soja prócz wojennego listka lauru, i błogiego 
czucia, że zwycięstwo odniosła, żadnej innej nie 
zdobędzie korzyści, w przeciwnym razie horyzont 
polityczny może się zaciągnąć ohmurami, gorszej, 
bardziej złowróżbnej, niebezpieczniejszej burzy. 


Parjasi kolejowi. 


Jeneralna dyrekcja koleij państwowych za Czedi- 
ka na równi ze wszystkiemi dyrekcjami kolei pry- 
wutnych pohała, że tak powiem, personal kolejowy 
w objęcia socjalistów. Jedyne lekarstwo, jakie one 
znały: to wywierać represalja wszelkiego gatunku, 
zamiast całkiem dać im należytą, w stosunku do pra- 
cy, zapłatę, Nareszcie nastąpiło z takiem utęsknieniem 
wyczekiwane upaństwowienie prywatnych dróg żelą- 
znych. 

Pierwszy, kto zainaugurował upaństwowienie pry- 
watnych dróg żelaznych i systematycznie takową prze- 
prowadził w Niemozeoh, był Bismarck, Do spółki 
z ministrem komunikacji, baronem Mayhachem, stwo- 
rzył potężną i sprężystą, w całem tego znaczeniu Bło- 
wa, wzorową organizację kolejową — zrozumiał bo- 
wiem jaką ważną gałęź państwową mają koleje pod 
względem ekonomicznym i militarnym. Nastąpiło ró- 
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wnocześnie podwyższanie i zrównanie pensji wszyst- 
kich funkcjonarjuszów, począwszy od dziennego wy- 
robnika a skończywszy na dyrektorach okręgowych, 
które to podwyższenie co 10 lat się powtarza. W Niem- 
czech konduktor lub maszynista pobiera taką płacę, 
jak w Austrji asystent. Najlopszym dowodem jest, że 
w Niemczech personal kolejowy najmniej liczy zwo- 
lenników socjalizmu. 

U nas w Austrji, z chwilą wybudowania podkar- 
packiej kolei, zostały przejęte na skarb państwa 
drogi żelazne cesarza Franciszka Józefa, cesarzowej 
Elżbiety, arcyks. Rudolfa, TLwowsko-czerniowiecka, 
aroyks. Albrechta, Naddniestrzańska, Węgiersko-gali- 
cyjską, Tarnowsko-Leluchowska, a na ostatku Karola 
Ludwika. Zorganizowane jenaralną dyrekcję z prezy- 
dentem na czele, z siedzibą we Wiedniu. 

Pierwszym prezydentem zamianowany został br. 
Czedik, centralista starej daty, liberał manszester- 
skiej szkoły; porobiono mnóstwo regiernngsratów, 
directionaratów , centralnych inspektorów z pensjami 
po 6000, 5000, 4000 i 3000 złr. rocznie. 

Wzór wzięto z organizacji prusko-niemieckiej, ale 
system pozostał dawny. Rozrzutność panowała a góry 
i nie liczenie się z dochodami, u dołu zaprowadzo- 
no oszczędność, posuniętą do ostatecznych granie. Ro- 
botnikom płaeono po 60 centów dziennie, kondukto- 
rów po 200, 250, 300, 350, 400 złr. rocznie, tak 
samo prawie maszynistów, bo po 350, 400, 450, 
500 złr. rocznie, magazynierów opłacano na równi 
z konduktorami, a budników po 60 et. dziennie, lub 
stabilizując ich po 200, 250, 300 złr. najwyżej ro- 
cznie. Urzędnicy pobierali po 500, 600, 700 złr. ro- 
cznie, ale i to zdawało się jeneralnej dyrekcji zawiełe, 
więc głowa jakiegoś dygnitarza kolejowego wpadła 
na pomysł, utworzenia takiej kategorji służby, któ- 
raby nie będąc wliczoną w poczet urzędników „i nie 
pobierając pensji urzędniczej — pomimo tego pełni- 
łaby funkcje urzędników egzekutywnych. 

Powstały dziwolągi bez ręki i głowy tzw. słudzy 
atacyjni, nadzorcy stacyjni i ekspedjenci stacyjni (Sta- 
tions-Diener, Ntations-Aufseher, Stations Expedien- 
ten). Tych ostatnich zamianowano podurzędnikami 
(Stationsbeamten). Utworzono więc rzeszę quasi-urzę- 
dników, bez urzędniczych prerogatyw i dystynkcji, 
a rzesza ta pełniła i pełni dotychczas funkcje urzę- 
dników jako to: kasjerów towarowych, osobowych, 
urzędników słnżby, telegrafistów, a bardzo często na- 
czelników stacji. Są to nietoperze kolejowi, bo jak 
nietoperze latają: choć mie są ptakami, tak ci pełnią 
służbę urzędników, a nie są nimi. Uniformy dano 
im takie, jakie noszą konduktorzy, odznaczają się 
tylko czerwonemi: ezapkami. 
| Zdarzały się wskutek tego komiczne intermezza. 
Na szlaku Skawina-Sucha pewien ajent handlowy 
wiedeński, jadący pociągiem osobowym  posprzeczał 
się 0 coś z konduktorem i zażądał interwencji urzę- 
dnika ruclu na. najbliższej stacji sąsiedniej: Przypa- 
dek zrządził, że właśnie służbę ruchu pełnił taki: 
nadzorca stacji w niebieskiej libexji. Konduktor za 
meldowawszy mu zaszłe zóarzenie, wskazał go 0we-- 
mu ajentowi. „Czy pan drwisz za muje — ja żada. 
łem interwencji urzędnika ruchu, a nie Kordiktosa,. 


który od kogoś wytrzasnął czapkę urzędnika ruchu i | 


pragnie mi imponować!* Nie pomogły perswazja i 
przedstawiania, ajent handlowy nie dał się przeko- 
naé, że to organ pełniący służbę ruchu. Można. wy- 
obrazić sobie konfuzją takiego biedaka, pełniącego 
służbę ruchu. Podobny wypadek zdarzył się także na 
innej stacji, leżącej na szłaku Nowy Sącz-Sucha. Po- 
ciąg osobowy zajeżdża na stację — wysiada jakaś 
pani i widząo takiego nadzorcę pełniącego służbą 
rnchu, bierze go prawdopodobnie za robotnika stacyj- 
nego i zaczepia temi słowy: „Człowieku! a daleko 
stąd do plebanji?* Biedak, jakby go kto. ukropem 
zlał, nie odrzekł ani słowa i uciekł do kanoelarji. 

Najlepsze atoli zdarzenie przytrafiło się br. Czedi- 
kowi, podczas podróży inspekcyjaej. Zobacaywszy sa- 
lutującego urzędnika niby ruchu, w niebieskim uni- 
formie, w tak zwanej śmiertelnej bluzie (Leinen-Blou- 
se) w caerwonej czapoe. „Was für ein Mann ist der?“ 
pyta z aaciekawieniem, towarzyszącego mu dyrektora 
ruchu. „Der ist ein Strekenbeamter* — odpowiada 
dyrektor. I zdumiał się br. Czedik, ujrzawszy taki 
okaz oszczędnościowy jeneralnej dyrekcji. Może pomy- 
ślął sobię, że furore zrobiłby taki urzędnik ruchu na 
mąskaradzie Kkostjumowej wiedeńskiego „Lumpen- 
ballu.“ Taoy biedacy, po złożeniu trzech egzaminów 
fachowych: telegraficznego, ruchowego i komercjal- 
nego pobierają pensji 850, 400, 450 a najwyżej 500 
złr. rocznie. Mają dłngoletnią aa sobą służbę, obar- 
ozeni do tego liczną rodziną, cierpią niedostatek, 
nie rzadko widmo głodowej śmierci staje w całej 
grozie przed niemi. Trzeba bowiem wiedzieć, że ścią- 
ga sią im z tej lichej pensji na fundusz kasy oho- 
rych, prowizyjny, zaliczki, jakie zmuszeni byli za- 
ciągnąć, a hardzo często sypią się na nich i kary 
pieniężne, Znam wypadek, że jeden telegrafista w r. 
1895 na pewnej większej stacji, położonej niedaleko 
miejse kąpielowych otrzymał pensji jeden złr. 
97 eentów za cały miesiąc. Jeżeli ten człowiek do 
tej chwili nie umarł głodową śmiercią wraz z żoną 
i dziećmi, to widoszny eud Boski. 

Wymagania służbowe są wielkie; trzeba wielkiej 
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i ustawieznej przytomności umysłu, wysiłku ostatnich 
sił fizycznych, bo jeden fałszywy krok, jedno małe 
zboczenie od prawideł służbowych, pociąga za sobą 
w wykonywaniu służby ruchowej i telegraficznej nie- 
obliezalne skutki, a bardzo często i katastrofę, przy 
której setki ludzi mogą życie postradać, lub do śmier- 
ci kalekami pozostać. I od takich białych Murzynów, 
pełniących dzień i noe służbę ciężką, odpowiedzialną, 
od której wykonania sumiennego zależy bezpieczeństwo 
i mienie tysięcy ludzi — wymaga się, aby za jakie 
17, 20, lub najwyżej 25 złr. miesięcznej pensji, peł- 
nili tę służbę wzorowo. 

W ten sposób stwarza się malkontentów i pcha 
się cały niższy personal kolejowy w ramiona socjali- 
stów. A ci mają dopiero wyborne żniwo!  Zbierają 
składki, ostatnie centy wyciągają z tych biedaków, 
tumanią i bałamucą ich, obiecując im złote góry, 
podżegają i judzą ich przeciwko wyższym władzom 
kolejowym. Słnsznie podniósł dep. msgr. Scheicher, 
że kiedy rząd wejdzie na drogę socjalnych reform, a 
przedewszystkiem kiedy ustanowi taką płacę, któraby 
zabezpieczyła zaośny i przyzwoity byt niższym fun- 
kcjonarjuszom kolejowym i ioh rodzinom, to szeregi 
socjalistów stopnieją jak śnieg od promieni słońca 
marcowego. 

Dzisiejszy minister skarbu, p. Biliński, zostawszy 
prezydentem jeneralnej dyrekcji, pchnął machinę ko- 
lojową na lepsze tory. Będąc długoletnim sprawozda- 
wcą jeneralnym bndżetu, znał najdokładniej wszystkie 
tajniki organizmu kolejowego i nie dał się za nos 
wodzić falandze hofratów, ze starej liberalno-żydow- 
skiej czedikowwkiej szkoły. Zaprowadził niejednę zdro- 
wą reformę, że tylko wspomnę stabilizację 6.000 ro- 
botników kolejowych, zamianował ekspedjentów sta- 
cyjnych urzędnikami i t. p. Powiał wtedy łagodniej- 
szy powiew, i serca pokrzywdzonych nadzieją ode- 
tehnęły. Niestety, rządy jego krótko trwały. Sfery 
wojskowe domagały się kreowania ministerstwa ko- 
lejowego — jenerał Guttenberg został ministrem. Rok 
minął jego rządów, bez cienia śladu pomyślniejszych 
widoków. Nastąviło tylko... zniesienie dkwonków sta- 
cyjnych i przymus stemplowy wszystkich podań do 
dyrekcyj kolejowych o urlopy, zapomogi, zaliczki, kar- 
ty wolnej jazdy. Fiskalizm zacisnął silniej swoje szpo- 
ny i tak ledwo wijących się pod nim urzędników 
i służby kolejowej. 

W marcu b. r. wybuchł strejk ogólny kolejarzy 
w Szwajcarji — bezpośrednio potem nastąpiło rozwią- 
aanie wszystkich zawodowych stowarzyszeń kolejow vou. 
Że były nawskróś socjalistyczne, to prawda, że przy- 
gotowywały teren pod strejk — to także inoże pra- 
wda. Ale w ten sposób nie rozwiązuje się żadnej 
kwestji życiowej I właśnie w tym wypadku wystą- 
pił znów na jaw ów system binrokracji centralisty- 
cznej, którą swojego ozasu á. p. Kornel Krzeczunowicz 
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Z KRAJU. 
Tyniee 19 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Przeszłość | teraźniejszość. 


Tyniec to wieś znana, bo przecież to miejsce hi- 
storyczne i sławne niegdyś z opactwa 00, Benedy- 
ktynów. Mieszkańcy Tyńca uczkolwiek mają grunty 
małe, rozdrobnione, miełi sią przed kilkunastu laty 
zupełnie dobrze, obcą im była bieda. Gotowy grosz 
płynął obfigie za wyroby wełniane jako to: czapki, 
rękawice, skarpetki, pończochy, kaftaniki it. p. Wy- 
roby wełniane rozchodziły się po całym Kraju, był 
na nie zbyt, lad się bogacił a o uprawę wilgotnej, 
miejscami piaszczystej, miejseami bagnistej gleby 
mało dbał, uważając, i słusznie, praemysł, który mu 
przynosił znaczny dochód przy małym wkładzie, za 
rzecz pierwszej wagi. Kwitł przemysł w Tyńcu i lud 
miał się dobrze dopóty... dopóki żydów w Tyńvn nie 
była. 

4 Żydzi, zwietrzywszy interes, przybyli do Tyńca 
z dalekich stron jak z Kolbnszowy, Głogowa i Tar. 
nowa, a opanowawszy w krótkim czasie miejgsa 
zbytu wyrobów wełnianych, niesumieuną konkuren- 
cją i lichym towarem, doprowadzili w krótkim czasie 
do zupełnego upadku przemysł tyniecki. Z wimy ży- 
dów upadł przemysł a z nim upadł dobrobyt ludo, 

Jedyną żywicielką jest obecnie piasczysta gle- 
ba, z której w latach urodzajnych lud nie może 
wyżyć, a cóż dopiero, gdy jaka klęska go nawiedzi. 

Niestety klęski elementarne zbyt często nawie- 
dzają Tyniec. Jedną z największych klęsk jest wy- 
lew Wisły, który często się w Tyńoų powtarza z po- 
wodu niskich koło Wisły, brzegów. W r. 1894 zala- 
ła Wisła pola i zniszczyła plony. Rok 1896 był 
mokry, wskutek czego grunty położone w dolinach 
nad Wisłą wiele ucierpiały. 
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Rok bieżący jest jeszcze fatalniejszym. Bezustan- 
ny deszcz spowodował wylew. Wisła wystąpiła 
z brzegów w dniu 16 i 16 bm. zalewając pola, łąki 
i pastwiska niżej położone. Czego zaś nie zniszczył 
wylew, tego dokonała gwałiowna ulewa. która na- 
wiedziła Tyniec dnia 16 bm. Z powodu klęsk, jakie 
spotykają tutejszy lud prawie rok po roku, zwiększa 
się bieda i niedostatek. Wobec tegorocznej klęski 
winna władza przez swe organa zbadać szkody i choć 
w części ciężarom, jakie tutejszych rolników gniotą, 
ulżyć. 
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Wiedeń. d. 19 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 
Koleje elektryczne. — Jeszcze o sprawcy kradzieży obra- 


zów. — Samobójstwo. — Spoczynek niedzielny. — Arty- 
stka Wolter. — Sprawy kolejowe. 


Będziemy nareszcie mieli koleje elektryczne, Co 
prawda, jeszcze za rządów żydowskich poruszano kil- 
kakrotnie tę kwestją w Radzie miejskiej, lecz spra- 
wa wlokła sią ospale i dopiero teraźniejszy burmistrz 
dr Lueger wziął się na serjo do rzeczy i w prze- 
oiągu jednego roku ma być wybudowanych kilka li- 
nij. Jedna z nich będzie prowadziła na wystawę ju- 
bileuszową do Rotundy. Wbrew wszelkim oczekiwa- 
niom i pragnieniom licznych amatorów chcących otrzy- 
mać koncesję na te koleje, gmina miasta Wiednia 
dziś już posiada koncesję i będzie prowadziła bu- 
dowę na własny rachunek. Swoją drogą toczyć się 
mają układy ze znaną firmą Siemens i Halske. Je- 
żeli oferta okaże się zyskowną, to prawdopodobnie 
roboty zostaną jej powierzone. pe 

Koleje elektryczne mają jednak wielu przeciwni- 
ków. Twierdzą oni, że skutkiem jazdy szybkiej i 
nieostrożnej znaczny procent ludzi ulega wypadkom, 
kończącym się często Śmiercią. Przytaczają, że w Pa- 
ryżu rząd po roku istnienia, skasował wszystkie ko- 
leje elektryczne, a nawet tramwaje poruszana parą, 
Nie to nie przeszkadza, że w Berlinie, Brukseli, Ma- 
diycie, Wrocławiu, Lwowie i innych miastach owe 
koleje uzyskały prawo obywatelstwa i świetnie się 
rentują. Tak samo będzie i w Wiedniu. 

O osobie doktora Beli Lenkei'ego, sprawcy kra- 
dzieży dwóch obrazów, w galerji hrabiego Jaromira 
Czernina, wykrywają się coraz nowe i interesujące 
szczegóły. Prawdopodobnie należy on do międzynaro- 
dowej szajki złodziejskiej. Jakkolwiek uirzymuje, że 
to był pierwszy jego debiut, policja nie zadowoliła 
się tem oświadczeniem i zaezęła szukać w jego prze- 
szłości. Ohociaż dotąd nie jest jeszcze spraw dzonem, 
przypuszezają jednek, że doktor Lenkei okradł także Mu- 
zeum w Peszcie i wiedeńskie Muzeum historyczne, 
Przed dwoma bowiem laty zginęły z pierwszego dwa 
cenna obrazy. Jeden z nich był pędzla Marilla i przed- 
stawieł św. Józefa z dzieciątkiem Jezus. Drugi van 
der Meera, zatytułowany „Miasto nad brzegiem rzeki“. 
Obyawa miał nabyć jakiś niesumienny handlarz eta- 
rożytności. Są to oo prawda tylko domniemania, o- 
parte na niejasnych poszlakach, ale mają one za 8c- 
bą wiele danych. Sprawdzono już bowiem, że doktor 
Lenkei w chwili popełnienia kradzieży w Peszcie i 
Wiedniu, przebywał w tych obydwóch miastach i pil- 
nie odwiedzał muzea. Policja peszteńska doniosła, iż 
doktor Lenkei w ostatnich czasach znajdował się w 
bardzo prrykrem położeniu finansowem. Zastawił wszy- 
stkie swoje kosztowności a także dwa obrazy. Dotąd 
nie odnaleziono jeszeze lichwiarza, lecz podobno są 
już na jego tropie. Dr Lenkei zajmował skromny po- 
koik u niejakiej pani Deutsch. Nie wpuszczał nikogo 
do siebie i sam robił porządek. Żył głównie z mala- 
rzami i przesiadywał w ich pracowniach. Dziś zosta- 
nie odstawiony dv sądu karnego. 

Pani Agnieszka Fischer, żona pułkownika, liczą- 
ca 50 lat, sprzykrzyła sobie życie i postanowiła za- 
kończyć je samobójstwem. Wezoraj wyprawiła służbę 
na miasto i po napisaniu kilku listów wyskoczyła 
oknem z trzeciego piętra. Odniosła ciężkie uszkodze- 
nia na głowie i złamała obiedwie nogi. W stanie 
beznadziejnym odwieziono ją do szpitala. 

Podniesiono tu kwestję spoczynku niedzielnego 
dla wszystkich składów tytoniu i cygar. Trafiki ma- 
ję być zamykane w niedzielę o godz. 12 w południe 
i otwierane dopiero w poniedziałek rano. Powstał je- 
dnak ogromny lament wśród kupców, a wiele trafi- 
kantek wystosowało petycję do Namiestnictwa. W niej 
oświadczyły, że spoczynek niedzielny, stanie się dla 
nich zupełną ruiną, gdyż zyski czerpią głównie z targu 
niedzielnego. Także palacze nie są zadowoleni. Sprawa 
ma być rozstrzygniętą w tych dniach. 

Ostatni biuietyu o przebiegu choroby artystki Wol- 
ter brzmi bardzo niepokojąco. Siły opadają i chora 
nie może przyjmować pożywienia. Wezwany profesor 
oświsdczył, iż katastrofa zbliża się szybkim krokiem. 

Wkrótce ma być zaprowadzony drugi pociąg bły- 
skawiczny, między Wiedniem i Lwowem. Kursować 
będzie tylko w nocy. Swój. 
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Berlin, d. 19 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Demonstracje w parlamencie. 

Przedstawiciele niemieckiego narodu zajęli wczoraj 
na posiedzeniu parlamentu stanowisko, które było 
wyrazem protestu i to protestu bardzo silnego, prze- 
ciw dotychczasowym ustawom o stowarzyszeniach. 
Parlament przyjął większością 207 głosów, przeciw 
53 wniosek dep. Rickerta, że w niemieekiem państwie, 
wewnętrzne stowarzyszenia mają prawo ze sobą łą- 
czyć się i znosić, i że dotychczasowe ustawy krajowe, 
przeciwnej treści, z dniem dzisiejszym istnieć prze- 
stają. 

Parlament przyjmując ten wniosek zaznaczył wy- 
rażnie, że w obecnie obowiązującej nowelli o stowarzy- 
szeniach nie może się dopatrzeć spełnienia tych o- 
bietnic, które niegdyś kanclerz państwa ks. Hohen- 
lohe, w czasie obrad nad kodeksem prawa cywilnego, 
ze względu na istniejący zakaz kcalicji w politycznych 
stowarzyszeniach złożył. Parlament dał przez to kan- 
clerzowi sposobność, by z pomocą rady związkowej 
obietnice i przyrzeczenia, niegdyś wyrzeczone urzeczy- 
wistnił. 

Ostrymi, dobitnymi słowy scharakteryzował wnio- 
skodawca dep. Rickert pruską noweię o stowarzysze- 
niach, jako wyraz najnędzniejszego pruskiego party- 
kularyzmu i jako wypowiedzenie wojny parlamentowi, 
gdyż rząd krytemi drogami pragnie przeprowadzić 
ustawę przeciw przewrotowi, dla której parlament 
pozyskać się nie da. 

Zastępcy kanelerza, sekretarzowi stanu Bóttiche- 
rowi przypadło w udziale niewdzięczne zadanie prze- 
konania parlamentu, że wniosek pruskiego rządu 
opiera się na sprawiedliwości, że obietnica kancle- 
rza została spełnioną i że postępowanie parlamentu 
jest niewłaściwe. Wniosek dep. FRickerta uważa 
mowca za demonstrację i przedkłada parlamentowi, 
że nie jest jego rzeczą mięszać się do pruskich sto- 
sunków, daleko stosowniej natomiast byłoby czekać, 
aż zakazu koalicyjnego politycznych stowarzyszeń, 
rząd sam nie zniesie. A więc parlament ma czekać, 
czekać ciągle. Do tego jednak nie ma on ochoty. 
Wyrazem przeciwnego w tym względzie zapatrywania, 
była mowa deputowanego z centrum Liebera, który 
zaznaczył, że wniosek dep. Riekerta jest tylko aktem 
koniecznej samoobrony. Dep. Kardorff, towarzysz 
partyjny barona Stumma, broniąc zdania mniejszości, 
unosił się wcale szkodliwym zapałem, który świad- 
czył, że jego stronnictwo, prócz kilku frazesów nie 
rozporządza niczem, ooby słuszność jego przekonań, 
ich sprawiedliwość i praktyczną potrzebę, uzasadnić 
mogło. Mowca atakował parlamentarną ustawę wy- 
borczą, ubolewał, że od czasu objęcia rządu przez 
cesarza Wilhelma II. patrjotyzm niemiecki się zmniej- 
sza, wyraził w końcu tęsknotę za nowym Bismar- 
kiem, który wśród takich stosunków, jakie dziś pa- 
nują, umiałby zająć odpowiednie stanowisko. 

Socjalny demokrata dep. Singer uderzył gwałto- 
wnie na „zamach przeciw cześci i godności niemie- 
ekiego ludu“ i wzywał parlament, by rządowi dał 
uczuć swą potęgę i wzbudził w nim poszanowanie 
dla swoich praw. Singer wspomniał o zachciankach 
zamachu stanu, co spowodowało uroczyste zapewnie- 
nie sekretarza stanu Bóttichera, że nikt o tem nie 
myśli, chociaż'rząd związkowy w zupełnej pozostaje 
zgodności z żądaniami rządu pruskiego. 

Dep. Richter zwrócił się w mowie pełnej męskiej 
siły i energji. przeciw kauclerzowi państwa i całemu 
ministerjum, wyszydzajac jego reakcyjne tendencje i 
tfemeryczne istnienie. Dep. Richter zaznaczył z na- 
ciskiem, iż nie jest wcale republikaninem, owszem, 
że przypuszcza dłuższe istnienie monarchji w Niem- 
czech, niż w innych państwach Europy. Właśnie je- 
dnak dlatego twierdzi, iż zarząd naństwa według 
dewizy „sic volo, sie jubeo* wykoualnej może w Ro- 
sji, w Niemozech przeprowadzić się nie da. (Oklaski 
i okrzyki na trybunach i galerjach Świadczyły wy- 
raźnie, że mowoa Richtera była wyrazem powszech- 
nej opisji publicznej, która szanując zasadnicze ist- 
nienie monarchji, nie chce dać się terroryzować jej 
przesadnemi zachciankami). 

Dep. Radziwiłł przemówił imieniem Polaków, 
następującymi słowy: „Podpisaliśmy wniosek Rickerta 
nie dla próżnej demonstracji, lecz dlatego, że ze sto- 
sunków w naszej ojczyźnie wiemy aż nazbyt dokła- 
dnie, jak podrzędne organy państwowe umieją praw 
swych nadużywać. Sposób, jakim minister spraw we- 
wnętrznych pokrywa postępowanie swych podwładnych, 
obraża jak najdotkliwiej nasze uczucia narodowe, co 
może jest powodem naszych wyborczych zdobyczy dni 
ostatnich. Projekt pruskiego rządu może być elasty- 
stycznym jak kauczuk, dlatego też spodziewać się 
należy, że Izba oprze mu się taką samą siłą, jak lat 
temu 20. Żałujemy bardzo, że minister spraw wew! ę- 
trznych sądzi, iż stanowisko swe wzmocni, uciekając 
się do pomocy zależnych od niego organów, i prosi- 
my 0 głosowauie za wnioskiem dep. Rickerta*. (0- 
klaski na lewicy). 

W dalszej dyskusji zabierali głos: dep. Vasser- 
man i Haussmann, po mowie których pierwsze ozyta- 
nie zostało zamknięte. Głosowanie wykazało, że o- 
gromna większość stoi za wnioskiem. Cały przebieg 
posiedzenia pozostawił wszystkim, którzy mieli spo- 
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sobność na niem się znajdować, wrażenie bardzo silne 
i podniosłe. Spodziewać się należy, że lud niemiecki 
nie zadowolni się tem, iż jego przedstawiciele raz 
zajęli stanowisko wyraźna i stanowcze, lecz częściej 
stanie w gotowcści, ilekroć zajdzie Konieczność oporu 
przeciw reakcji. 

r 


CÓRKA ROBOTNIKA. 


POWIEŚĆ 
(Ciąg ualszy). (10) 

„Widziałam, jak mąż mój ciężko odczuł to u- 
pokorzenie i skrzywdzenie nas w testamencie i jak 
w oczach jego zajaśniał błysk radości i nadzieji, 
gdy notarjusz odczytywał klauzulę testamentu, we- 
dług której, na wypadek, gdyby nadzieja przyjścia 
na świat, w przeciągu czasu przed otwarciem te- 
stamentu, męskiego potomka Ludomierskich zawio- 
dła, majątek bez zastrzeżeń przechodził w nasze rę- 
ce. Urodzenie sią syna było zatem dla nas równo- 
znacznem ze skrępowaniem materjalnem, z błyszczą- 
cą nędzą prawie, przynajmniej na przeciąg lat dwu- 
dziestu czterech... Urodzenie się córki, znaczyło dla 
nas tyle co bogactwo... Mąż mój spojrzał na manie 
z niepokojem. Wyózytałem w tym wzroku rozkaz 
prawie, żebym miała córkę... 

„Niestety przyszedł na Świat syn... Kobieta, 
która mnie pielęgnowała, wiedziała odemnie o mo- 
jej trosce, o moich obawach, o mojem zmartwie- 
niu. Tłomaczyła się potem, że znając mój stan, 
lękała się, abym wiadomości o tem, że mam syna, 
nie przypłaciła zdrowiem albo życiem i dlatego 
skłamała przedemną i przed mężem. W kilka go- 
dzin potem dowiedziałam się prawdy; nie miałam 
jednak już odwagi zamienić promienną, wesołą ra- 
dość mojego męża na rozpacz którejby uległa ta 
natura tak drażiiwa na wszystkie przeciwności ży- 
cia... Kiedy mi zabrano potajemuie mojego syna, 
a dostarczono mi ciebie, z początku nienawidziłam 
Cię całą potęgą mojej duszy. Kiedy musiałam pa- 
trzeć na czułość, jaka ogarniała męża mojego, na 
twój widok, zaledwie mogłam zapanować nad tem, 
aby spazmatyczne łkania nie rozsadziły mi piersi... 

„O tobie wiem tylko tyle, że jesteś córką ro- 
botn ka Szczepanka, obarczonego bardzo liczną ro- 
dziną. O synu moim wiem, że w chwili, kiedy 
umierała kobieta, której wezwanie spowodowało 
mnie do tego listu, był wzięty za chłopca pomo- 
cniczego do browaru firmy Blumberg. Oto wszyst- 
ko co ci mogę powiedzieć. Z biegiem łat rzecz ta 
zatarła się tak w sercu mojem, że pokochałam 
Cię jak córkę i coraz mniej, coraz rzadziej myśla- 
łam o tym, który pracuje w nędzy i w pocie czo- 
ła choć powinien zajmować Twoje miejsce i być 
jednym z pierwszych młodzieńców naszych sfer. 
Zaklinam Cię, niech Ci nie przychodzi na myśl 
kierować się idealnem jakiemś poczuciem obowią- 
zku i nie zamieniaj waszych ról. Pamiętaj o tem, 
ze wtrąciłabyś przez to w nędzę nietylko męża 
swego i dzieci, ule że unieszczęśliwiłabyś także mo- 
jego syna, wyrywając go ze sfery, z którą się zrósł 
i wtłaczając go w swiat, któryby nim pogardzał 
i w którym, jak wiesz zapewne, dostatek nie jest 
równoznaczny ze szczęściem... 

„Spełniłam swój obowiązek sumienia z wielkim 
przymusem, b jąc sią katastrofy, jaką teraz krok 
mój wywołać może. Ufam jednak Twemu rozsąd- 
kowi, ufam rozwadze Twego męża, który Ci nie 
pozwoli p pełnić szaleństwa, ufam Twojej trosce o 
przyszłość dzieci, które musisz niezmiernie kochać, 
tyle szczęśliwsza odemnie, mogąc kochać własne 
dzieci! — Modlę się, aby ten list nie był powo- 
dem czegoś złego i strasznego. Co do mojego 8y- 
na, — proszę Cię, dowiedz się tylko, co się w nim 
dzieje, jeżeli wart tego i jeżeli tego będzie potrze- 
bował, dopomóż mu, aby się czuł zadowolony i a- 
by nie przeklinał tej nieszczęśliwej, która go na 
świat wydała. Niech Cię Bóg zresztą w tej ciężkiej 
chwili natchnie i niech Ci we wszystkiem błogo- 
sławi. 

„Nie wspominaj także żle tej, która Ci była 
matką“. 

Po przerzytaniu listu księżna upadła na podu- 
Szki. Załzawione i przerażone oczy przykryła ręką 
i całą godzinę przebyła w odrętwieniu fizycznem. 
Myśl jej pracowała jednak żywo, bo gdy nagle zer- 
wała się z posłania, w jej pięknych rysach zazna- 
czył się wyraz stanowczości i siły. Służąca, która 
wkrótce potem wybiegła, aby dać rozkaz zaprzęga- 
nia do powozu, spostrzegłszy, że pani jest jakaś 
nieswoja, rozmawiając z kamerdynerem, zauważyła, 
że „pani ma ochotę zrobić coś bardzo ważnego... 
pewnie jaką niespodziankę dia pana w rocznicą 
ślubn*... 

Książę cały poranek spędził jak zawsze w bi- 
bljotece. Robił właśnie wyciągi z jakichś olbrzy- 
mich starych książek, kiedy nagle zjawił się wylę- 
kniony służący : 

— Proszę księcia pana, przyjechał stangret, 
który odwiózł panią do browaru Blnmbergów, 
i powiada, że pani tam zasłabła... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 21 maja. 


Kalendarz kościelny. Dziś, piątek, Heleny, 
królowej. 

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja do 1 czerwca istnieje 
czas ochronny na wszelką zwierzynę i ptactwo wogólności. 

Kalendarz rybacki. W miosiącu maju łowić wolno: bo- 
lenia, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę, klonka, i szczu- 
paka, a także raka (samca). 

Ochraniać należy: lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozu- 
ba, czopa i sandacza, brzankę, bizanę, cytrę, - leszcza i ja: 
zia, oraz raka samicę, 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 46, zachód przypada o godzinie 7 
minut 26, długość dnia godzin 15 minut 40. 

Stan pawletrza. Dnia 21-go maja o gadzinie 7 rane, ba- 
remotr 137,8, termometr 13,9 C., wilg. 997/,, wiatr wsche- 
dni. ra 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


W sobotę: po raz pierwszy melodramat z muzyką „Ta- 
jemnice Warszawy* Kośmińskiego i Sonenfelda. 

W niedzielę, 23 maja: „ Tajemnice Warszawy“, melodra- 
mat Kośmińskiego z muzysą Sonenfelda. 

W poniedziałek, 24 maja: „Tajemnice Warszawy*, melo- 
dramat Kośmińskiego z muzyką Sonenfelda. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pan Namiestnik ks. Sangnszko i marszałek kra- 
jowy hr. Badeni przejechali 19 b. m. wieczorem 
przez Kraków do Wiednia. 

* Sekcja | ekonomiczna Rady miejskiej, na posie- 
dzepiu w dniu 19 b. m. w sprawie nabycia grnntu 
stanowiącego przedłużenie ulicy Studenckiej, poprze- 
dnio własaość ś. p. dra Retingera, a obecnie p. Le- 
wiekiego, mad ofertą złożoną przez pełnomocnika p. 
L. dra Bedmarykiego, przeszła do porządku dzienne- 
go. uchwalając przytem użyć służących gminie śro- 
dków du zrealizowania pretensji z tytułu urządzenia 
tejże ulioy. Dalej przyjęła sekcja do wiadomości re- 
skrypt ministerstwa kolejowego, na poczynione przez 
gminę uwagi i zastrzeżenia, w Sprawie budowy tu- 
nelu na dworcu kolejowym. Z reskryptu okazuje sią, 
że kolej cesarza Ferdynanda zbuduje nową halą, że 
tunel zostanie podwyższony o 16 a względnie o 82 
omtr. od projektowanego planu, że po drugiej stronie 
toru zbudowany będzie drugi peron z kasą, bufetem, 
osebnem oświetleniem i t. p. Dalej przyjęła sekoja 
ofertę p. Zygmunta Mikołajskiego eo do zakupna pàr- 
"oeli Nr IV na Maślakówce po cenie 34 złr. za są- 
żeń [C]. Wkońcu uchwaliła sekcja kupno psa ratlera 
(szozurołapa) dla tępienia szczurów w zakładzie Ta- 
larda na Grzegórzkach. 

* Raut. Na rzecz jednego z artystów malarzy zło- 
żonego ciężką chorobą, odbędzie się jutro w sobotę 
w Kole lit. artystyczaem raut w połączeniu z kon- 
certem oraz tombołą, na którą się złożą dzieła i szki- 
ce Gelmiejszych naszych artystów jak: Aksentow iocza, 
Malczewskiego, Wyczółkowskiego, Stachiewicza, Kos: 
saka, Wodzinowskiego, Tondosa, Mehotiera, Cerchy 
i wielu ipnych. W koncercie znów wezmą udział 
pp. Bobussówna, Pomian, Trapszówna z panów: Gór- 
ski Gabryel, Kotarbiński oraz Szenk. Bilety na raut 
tan, Który rozpocznie się o godzinie 9 wieczorem, 
można nabywać za okazaniem zaproszenia w księ- 
garni p. Krzyż.nowskiego. Na zaproszeniach podpi- 
sano: Marja Browiczowa, Eliza Pareńska, Juljusz 
Kossak, 

* Teatr letni. Gdyby nie pewne niedokładności ze 
strony orkierstry pod batutą p. Maleczka, wczorajsze 
przedstawienie możnaby było zaliczyć bewarunkowo 
do nailepszych. Dość powiedzieć, że w przedstawieniu 
brał udział artysta tej miary co p. Szymborski. Gra- 
Ro „Pierścień rodz nny“ Audrana. Gilettą, szczerze ko- 
chsiącą, sprytną i miłą była panna Fertner, Świę- 
cąe nowy sukces w tej roli. Artystka posiada wszy- 
stkie warunki, aby z czasem zająć pierwsze miejsce 
w BZeTegu naszych wodewilistek. Przewybornym i to 
w zuaazeniu komedjowem był p. Szymborski jako na- 
achytie! królewski. Twarz znakomicie wyrobiona, głos 
podatny i eympatyczny, dykcja czysta, prawdziwy 
humor szablonowej -sylwetce nanczyciela nadały oe- 
chy oryginalne i wielce interesujące. 

Za każdym niemal ukazaniem się na scenie p. 
Szymborgki zbierał gromkie i zaałużone oklaski. Ro- 
gera z brawurą grał i śpiewał p. Marecki. Niepo- 
trzebnie jedynie w akcie III artysta robił „dramat“. 
Oliviera bardzo ładnie śpiewał p. Feliksiewicz, Ro- 
sitą o ognistem oku była panna Nowicka. Cha- 
rakterystycznym królem był p. Podgórski. Całość 
powiarzamy, gdyby nie batuta dyrygenta, zadowoli- 
łaby nawet surowe wymagania. 

Dzisiaj przedstawienia nie będzie. Natomiast od- 
będzie sią jeneralna próba z głośnego melodramatu 
Kosmińskiego „Tajemnice Warszawy“ z muzyką Son- 
nenfelda. Premiera jutro. W „Tajemnicach* jednę 
z najgówniejszych ról odtworzy p. Szymborski. 


GROS NARODU: 


* Z Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń. Ko- 
misje rachunkowe Rady nadzorczej rozpocząły juš 
swoje prace. Posiedzenia pełnej Rady nadzorczej roz- 
poczną się w sobotę 22 b. m. walne zaś zgroma- 
dzenie doroczne członków odbędzie się we środę d. 
26 b. m. 

Jak wiadomo, p. Henryk Kieszkowski ustępuje 
z początkiem czerwca z zajmowanego tak długo i tak 
zaszczytnie stanowiska dyrektora- referenta, a pozo- 
stanie nadal jako kurator Towarzystwa. Dyrekcja i 
urzędnicy pragną złożyć hołd p. dyrektorowi Kiesz- 
kowskiemu i złożyć mu wyrazy uczuć swoich, jako 
koledzy i podwładni. Akt ten uroczysty odbędzie się 
we czwartek dnia 27 b. m. w południe w wielkiej 
sali Towarzystwa. 

* W Kole mieszczańskiem odbędsie się dzisiaj 
wieczorem o godzinie 7 zebranie „obywateli naszego 
miasta będących członkami Towarzystwa wzaj. ubezp. 
celem omówienia spraw stojących na porządku dzien- 
nym najblizszego walnego zgromadzenia członków Tow. 
wzaj ubezp. Na zgromadzenie to zaproszono p. rejen- 
ta bar. Konstantego Lipowskiego, celem udzielenia 
objaśnień, W tej sprawie otrzymujemy od jednego 
z członków Koła mieszczańskiego następujące pismo: 
„Na walnem zebraniu Tow. wzajemnych ubezpieczeń, 
która ma się odbyć dnia 23 bm. będą traktowane 
ważne sprawy, między innemi i sprawa uzupełnie- 
nia Rady nadzorczej przez wybór jednego członka. 
Byłoby może rzeczą właściwą zwrócić uwagę Radzie 
nadzorczej, aby przy kompl-:towaniu się zwrócił uwa- 
gę na Koła mieszczańskie. Dotychczasowy skład Ra- 
dy nadzorczej wyłącznie niemal z ziemian złożony, 
zniechęca obywateli miejskich do szerszego asekurowa- 
nia w iastytuoji, z którą oni nie mają łączności. Może 
w tem leży jedna z przyczyn, dla których tak liczne 
obco kra,owe asekuraeje jakie są w Krakowie, mimo, 
że przez zastąpoów tylko żydowskich są reprezento- 
wane, znajdują znaczną klientelę a przeważnie ci tylko 
właściciele realności swoja w Towarzystwie wzaj. 
ubezpieczeń asekuracją, których do tego banki znie- 
walają. 

Tow. wzajemnych ubezpieczeń, swojego ozasu, nie- 
jako przeważnie dla ziemian było przeznaczone, słu- 
sznem zatem było, że się na nich przedewszystkiem 
zwracało uwagą; lecz dzisiaj, gdy mieszczaństwo i lud 
zaważyli na szali doohodów, powinna Rada nadzor- 
oza liczyć sią z temi czynnikami. Zasklepianie się 
w jednej warstwie społecznej, mogłoby tylko być ze 
szkodą dla przyszłego rozwoju Towarzystwa. 

„Kilku mieszczan, doających o dobro swoich współ- 
obywateli, organizuje dzisiaj rodzaj poufnego zabrania 
członków Tow. wzajemn. ubezp. w Kole mieszczań- 
skiem, celem zastanowienia się przed walnem zabra- 
niem i porozumienia się, jskieby ewentualnie wnio- 
ski na walnem zebraniu postawić należało. Narada 
taks, zdaje się, jest zupełnie stosowną i życzyćby na- 
leżało, aby jak największy zastęp członków Towarzy- 
stwa wziął w niej udział“. 

Przy tej sposobności przypomnieć należy, że 
członkiem Tew. wzajemnych ubezpieczeń jest ten, kto 
opłaca premij asekuracyjnych od 20.000 złr. począ- 
wszy przy zabezpieczeniu od ognia, a od 5.000 złr. 
przy zabezpieczeniu na życie. Kobiety wykonywują pra- 
wo głosowania przez pełnomocników. 

* Festyn na dochód polskiego gimnazjum w Cie- 
szynie odbędzie się w dniu 7 czerwca b. r., w parku 
dra Jordana. Komitet dokłada wszelkich starań, aby 
na cel tak piękuy zabawa powiodła się jak naj.epiej. 
Ma być urządzona loteria fantowa i wydauą jedno- 
dniówka p. t.: „Listki wiosenne“, z udziałem wybi- 
tnyeh sił literackich. 

* Burza z gradem nawiedziła wczoraj Kraków. 
Dalekie grzmety trwały blizko pół godziny. Deszcz 
ulewny, połączony z gradem, spadł kuło wpół dv 6-tej. 
Wieczorem powietrze oziębiło się znacznie. Dziś cie- 
pło i ładna pogoda. 

* Z „Pracy kobiet*. Podanie zarobku biednym, 
pragnącym pracy istotom jest bezwątpienia najcennej - 
szym dobrym uczynkiem, najlepiej pojętą jałmużuą. 
Tym szlachetnym uczuciem ożywione grono osób, 
jeszcze w r. 1892 zawiązało Stowarzyszenie 
Pracy kobiet, mające na celu dostarczanie za- 
robku biednym szwaczkom, doskonalenie ich w 8af- 
ciu, kroju i hafcie, zapewnienia im bytu, a wreszcie 
opieki w caorobie, Fundusz Stowarzyszenia powstał 
z ofiar osób w skład Towarzystwa wchedzących, 
z datków filantropów chętnie dopomagających w 
niesieniu pomocy biednym, oraz z popareia przez 
Sejm miosownemi subwencjami, Do tych dobroczyn- 
nych ofiar potrzeba jeszcze jedaego bardzo ważnego, 
bodaj najgłówniejszego poparcia, M mianowieie po- 
parcia całego ogółu, bez tego bowiem myśleć nie 
Można o rozwoju Stowarzyszenia. 

Stowarzyszenie przeto zwraca sią nietylko do po-. 
jedyńezych pracodawców, ale i do zakładów wodole- 
czniczych potrzebująsych dużej ilości bielizny, do kli- 
nik i szpitali, oraz do znaczniejszych hoteli, aby ra- 
czjły swemi obstalunkami popierać „Pracą kobiet“, 
a tem samem zapewniać zakładowi wszechstronny 
rozwój i robotę dla coraz większego koła pracownie. 

Stowarzyszenie ma niepłonną nadzieję, iż nie na- 
daremnie zwraca się o pomoc prosząc nie o jałmu- 
żnę dla biednych, lecz o pracę dla nich, zape- 
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wniającą moralny i materjalny spokój o jutro— wielu 
bardzo nieszezęśliwym istotom. — Zarząd zakładu pil- 
nie czuwać będzię nad najsumienniejszym. najaku: 
ratniejszym wykonaniem powierzonych sobie robót, 
pragnąc tą drogą zasłużyć na zanfanie swoich pra- 
oodawców. Zarząd przyjmuje zlecenia przy ul. św. 
Jana w sklepie na dole |. 15, . 

* Z „Sokoła*. Ze względu na zlot okręgowy w Wa- 
dowioach wzywamy wszystkich druchów, by dla o- 
mówienia spraw zlotowych, przybyli na zebranie 
w górnej sali „Sokoła“ w poniedziałek 24 b. m. 
o 8 wieczorem. Czołem Ruciński. Turski. 

* Niedbalstwa stróża przy ulicy Szewskiej l. 7 — 
piszą do nas — omało šmiercięą nie przypłaciła 75 
letnia p. Deletr. Wskutek nieoświetlenia schodów 
o późnym zmroku, bo juź około godz. 8-mej p. De- 
letr schodząc z I. piętra, ominęła próg i niebezpie- 
cznie stoczyła się na dół. Dzięki jednak Opatrzności 
Bożej, oprócz silnego potłuczenia, nie odniosła Śmier- 
telnych uszkodzeń. Możeby ten wypadek zwrócił oko, 
czyje należy, na naszych stróżów, aby ci schody o- 
świetlali przed zmrokiem a nie jak to się przeważnie 
dzieje w Krakowie dopiero wówczas gdy „ciemna 
noe pokryje świat”, 

Stanley w Krakowie. Doszło do wiadomości 
władz policyjnych, że od pewnego czasu uwija się 
po Krakewie obcokrajowiec Leonis Stanlej, który 
w tutejszych zakładach bankowych deponował zna- 
czne kwoty. Okovliezność ta spowodowała, że policja 
wezwała p. Stanleja do urzędu celem wylegitymo- 
wania swojej tożsamości, Wezwany pod telegraf 
rzekomy Stanlej, przedgtawił sią jako urzędnik do 
szczególnych porucziń przy gubernatorze miasta Mo- 
skwy, opatrzony w legalny pasport amerykański. 

Celem zaś zyskania względu tutejszej władzy o- 
świadczył, iż jest rewojucjonistą i jako politycznie 
skompromitowany, udał się do Ameryki, nie znając 
jednak języka angielskiego, zmuszony był wrócić do 
Galicji. Na uwagę, że sposób wyrażenia się jego w 
języku polskim 1 sposób zachowania się osłabiają 
wiarę w to, aby był on rosyjskim rewolucjonistą, 
pizyznał, że się nazywa Stefan Cisłowski z Tomkowe. 

Atoli i to wysokie cis nie znalazło uznania w mū- 
zykalnym słuchu pp. Swolkiena i Horaka, zwłaszeza, 
że rewizja dokoRana w mieszkaniu zagadkowego re- 
wolucjonisty, wykryła kilka listów od Stanieja do 
Stanleja. Widząe przypałapany, iż wszelkie wykręty 
na nie mu się zdadzą, przyznał się w końcu, że zwie 
się Włodzimierzem Janke; był on inkasentem fabryki 
guzików i tasiemek Webera w Łodzi, a mając na 
zapłacenie weksli powierzone 12,000 r., umknął z pie- 
niędzmi do Ameryki a tam nabywszy paszport Stanleja, 
(według jego twierdzenia) rewolucjonisty rosyjskiego, 
przybył do Krakowa zatruć wyrzuty sumienia, za 
przyjęcie prawosławia, w czasie jego służby wojsko- 
wej. Tu miał zamiar sprowadzić swoją narzeczoną 
Heleną Kokocińską. Ostatnie zeznanie zostało dosta- 
tecznie stwierdzonem, gdyż w tutejszych aktach znaj- 
duje się ślad zarządzeń policyjnych, celem ścigania 
zbiegłego zbrodniarza. Z pieniędzy skradzionych odebra- 
no przeszło 7.000 rubli, które wrócą do kasy poszko- 
dowanego. 

* Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał sędziego powiatowego w Leżajsku Stanisława 
Łakocińskiego radoą sądu krajowego i jako naczel- 
nika sądu powiatowego pozostawił go w dotvehcza- 
sowem miejsu służbowem. 

Minister sprawiedliwości zamianował adjunata 54- 
dowego Józefa Zelka w Krakowie sędzią powiatowym 
w Pilznie. 

* Deotyma, znakomita nasza poetka, obchodzić bę- 
dzie w czerwcu 45-letni jubileusz swej pracy na ni- 
wie literackiej, Z okazji tej Towarzystwo dziennikarzy 
polskich we Lwowie przygotowuje dla jubilatki pię- 
kay adres gratulacyjny. Weterani prasy warszawskiej 
w podobnyż sposób objawią swój hołd sędziwej poetc”. 

Z Warszawy piszą do nas: W Jordanownicach 
pod Grodziskiem zmarła 6. p. Zofja z h-. Skarbków 
Łuszczewska, wdowa po Ś. p. Bronisławie. Nieboszczka 
była siostrą hr. Henryka Skarbka, kuratora fundacji 
skarbkowskiej we Lwowie, a przez męża powinowatą 
Deotymy, — Grono osób czynnych przy przebudowa- 
niu kościółka szpitala Dzieciątka Jezus, powzięło za- 
miar wzniesienia, przed kościółkiem, pomnika księdzu 
Baudoninowi na pamiątkę, iż na miejscu tem stał 
fundowany przez niego Dom wychowawczy. — Osta- 
tni spis ludności dostarczył już parę ciekawych da- 
nych, dotyczących Królestwa Polskiego. I tak, naj- 
większą w całem państwie. w siognnku do wiorsty 
kwadratowej, ludność posiadają guberuje: piotrkow- 
ska, gdzie na' wiorstę przypada 130,7 dusz, i war- 
szawska z ludnością 125,8 dusz, na wiorstę kwadra- 
trwą. Z miast w państwie największą przewagą ko: 
biet nad ludnością męską odznacza się Kalisz, gdzie 
na stu mężczyzn przypada 116 kobiet, — Zauwa%- 
no, że w ostatnich czasach gubernatorowie wszystkich 
gnbernił Królestwa często powoływani są do Warsza- 
wy, zapewnie dla powzięcia instrukoji od głównego na- 
czelnika kraju. Ułożyć się też ma z nimi prograw pizy- 
szłego objazdu Królestwa przez ks. [meretyńskiego, celem 
poznania stosunków na miejscu i zebrania autentycznego 
materjału do memorjału o ekonomicznym i politycznym 
stanie rzeczy w Król. Polskiem. Memorjał ten doręczonym 
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być ma cesarzowi za jego przyjazdem do Warszawy. — 
Artysta-malarz, p. St. Jasieński, uzyskał od władzy 
pczwolenie na ponowne otwarcia djoramy „Starej War- 
szawy"”, która cieszyła się podczas zeszłorocznej wy- 
stawy higienicznej wielkiem powodzeniem. — Aleksan- 
der Myszuga bawi w Warszawie; znakomity śpiewak 
uzyskał pozwolenie na występy w Operze warszaw- 
skiej. Za Hurki nie byłby się tego doczekał! — Z Pło- 
cka donoszą, że tamże przelatywała dni temn parę 
formalua chmura szarańczy w kierunku zachodu na 
wschód. Szarańcza ta należy podobno do gatunku nie- 
szkodliwej, — Ur/ąìzono tu wczoraj przy rogatee miej- 
skiej małą awavturkę antyżydywską. Prowokatorem 
była ż.dówka, która chciała obić chrześcijanina za 
to, że teu sprzedawał przy jej sklepiku z wiktuałami 
chleb razowy. Awantura zekończyła się rozbiciem szyb 
w greizlerei żydowskiej i mocnym poturbowaniem ży- 
da, męża owej prowokatorki. 

Proces o obrazę czci. Preboszcz kościoła św. 
Mikołaja w Krakowie ks. Łabaj, wytoczył w wie- 
deńskim sądzie krajowym za pośrednictwem swego 
reprezentanta prawnego dr E. Schorra. przeciw ks. 
Stojałowskiemu proces o obrazę honoru, 8 to z po- 
wida, że ks. St. w swych pisemkąch szerzył uwła- 
czające skarżącemu wieści. Rozprawa odbędzie się przed 
przysięgłymi 4 czerwca. 

Wybór uzupełniający jednego ezłonka Rady po- 
wiatowej w Chrzanowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało namiestnictwo na dzień 6 lipea b. r. 

Nowe kółka rolnicze zorganizowano w Wojsłar 
wiu i Rożniatach pow. Mielec, w Ottynji pow. Tłu- 
macz i w Książnicach pow. Bochnia. Ogółem zorga- 
nizowano dotychczas 1247 kółek. 

Namiestnictwo nadało opróżnione gr.-kat. pro- 
bostwo regiae collationis w Sanoku księdzu Emilja- 
nowi Konstantynowiczowi, grecko-katolickiemu pleba- 
nowi w Torsach. 

Nowa „Przyjażń" powstaje w Limanowej. Otwar- 
cie 22 b. m. 

Kapłani-jubilaci. Z Osieka, koło Żmigrodu, pi- 
szą: Przed kilku dniami odbył się w Staromieściu 
obok Rzeszowa zjazd księży djecezji przemyskiej, 
wyświęconych w roku 1872, którzy w dniu 5 maja 
b. r. obchodzili 25 letni jubileusz kapłaństwa. Do 
tych szczęśliwych kapłanów, którzy tej uroczystości 
doczekali, należy także i nasz zacny kanonik ke. Jan 
Jakiel, który od 12 lat jest u nas proboszczem. 

Parafja tutejsza mała, bo liczy zaledwie 1000 
dusz, ale jest i ubogą, a kościół wybudowany z mo- 
drzewia jeszcze przez króla Władysława Jagielloń- 
czyka w roku 1419, pochylił się od burz i starości. 
Ponieważ, jak wyżej wspomniano, parafja tutejsza 
jest bardzo ubogą, a w czasie potrzeby nie staćby 
jej było na wybudowanie nowego kościoła — zacny 
ten pasterz i zawsze troskliwy o swoje owievzki 
oświadczył z ambony 9 maja b. r., że ofiaruje na 
budowę uowego kościoła 1250 złr., a każdego roka 
dopóki mu Pan Bóg żyć pozwoli po 50 złr. z tym 
warunkiem, aby i parafja składała po 50 złr. ro- 
cznie. W ten sposób 2a kilkadziesiąt lat stanie w O- 
sieku nowy dom Boży. Podając fakt niniejszy z przy- 
jemncścią do póabłieznej wiadomości jeszcze raz wo- 
łamy : Cześć takiemu kapłanuwi i Dobrodziejowi. 

Hojna ofiara. Ksiądz Jan Szaflarski emer. pro- 
boszez z Tylmanowy złożył w Wydziale kraj. kwotę 
4000 złr., przeznaczając kwotę 8000 złr. na utwo- 
rzenie jednego stypendjum dla ucznia szkół Średnich 
lub uniwersyteckhjch, zaś kwotę 1000 złr. na założe- 
nie dwóch domów dla ubogich starców w Dembicy 
i Czarnym Dunajcu na każdy po. 500 złr, z zastrze- 
żeniem. iż kapitał ten tak długo ma się procento- 
wać, ;óki nie urośnie do sumy 51.200 złr. Ta o- 
statuia fundacja nie wnet więc będzie mogła wejść 
w życie. 

* Cudowne ocalenie dziecka. Przed kilku dniami 
dostało się dziecko budnika kolejowego, na przestrzeni 
Listo Załuż, pod koła pociągu osobowego. Dziecko 
porwane przez maszynę, dostało się na Środek toru 
i tak leżuło plackiem, aż mad niem przejechał cały 
pociąg od pierwszego do ostatniego wozu. Istnym 
cudem nazwać można, że dziecko najzupełniej nie- 
tknięte pozostało. Maszynista widział, ża dziecko do- 
stało się pod maszynę, nie zdołał jednak w czas po: 
ciągu zatrzymać, udało mu się to dopiero kilkaset 
metrów dalej. Przerażony personal kolejowy, ku wiel- 
kiej radości przekonał się po zatrzymaniu pociągu, 
Że dziecku nie się nie stało. 

* Wizyta u ks. Stojałowskiogo. Współpracownik 
cieszy takiej St/esji opisuje w następujący sposób swoją 
wizytę w Czaczy: Ks. Stojałowski zajmuje pięć po- 
kojów. Na lewo od wejścia w trzech izbach mieści 
się zecernia i drukarnia, w dwóch na prawo rezy- 
_ duje Stojałowski. Drugi, większy pokój, jego właści- 
"we mieszkanie, mieści prywatną kapliczkę, gdzie Sto- 


jałowski odprawia mszę św. U wejścia uderzył mnie. 


oryginalny widok. Na łóżku siedział ks. Stojałowski 
przy stoliku, zarzuconym książkami, rękopisami i de- 
poszami, a naokoło niego, częścią na krześle, ozęścią 
na podłodze, znajdowało się ośm osób, rękodzielników 
i chłopów szląskich i galicyjskich z pod Żywca 
i Białej. Prałat miał właśnie do nich mowę, w któ- 
rej rozwijał swój program. Przyjął mnie wedle pol- 
skiego zwyczaju (?) pocałunkiem w oba poliezki i sa- 
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prosił na skromny gospodarski obiad. Przerwana mo- 
jem przybyciem "nić politycznej rozmowy nawiązaną 
została po obiedzie na nowo. Uwagi godnem jest, iż 
przed jedzeniem pojawiła się na stole flaszka śliwo- 
wiey i musieliśmy, jako guście, pić „w ręce* (?) na- 
szego u rzejmego gospodarza. Na uwagę kilku chło- 
pów, że przysięgii nie pić wódki, zauważył ks. Sto- 
jałowski, że byłaby to wielka głupota, gdyż i szklane- 
czka sznapsa jest darem bożym, jeśli się używa go 
w miarę. Przysięganie od wódki jest płodem szko- 
dliwej agitacji „pasibrzuchów*, jak Stojałowski na- 
zywa księży konserwatywno kłerykalnej partji w Ga- 
licji. 

O godz. 9'/ zostałem z innymi gośćmi u Stoja- 
łowskiego, który tymczasem czytał szezotkową odbitkę 
ze świeżego numeru Pszczółki, przyjmował szyfrowa- 
ne i nieszyfrowane depesze od hrabiny Potoekiej z-Rye. 
manowa, od posłów: Daszyńskiego, Danielaka, Goss- 
maana i innych polityków z Wiednia, odpowiadając 
natychmiast. Chłopak z drukarni znajdował się do go- 
dziny 6 wieczorem w nieustannym ruchu pomiędzy 
mieszkaniem Stojałowskiego, a pocztą i telegrafem. 
Stosy gazet, listów, depesz pojawiały się przed księ- 
dzem, który wszystko czyta, na wszystko odpowiada, 
a przytem ma jeszcze dość czasu prowadzić rozmowę. 
Podczas pisania przymyka często oczy, a potem na 
kilka sekund podnosi je do góry. Kwinteseucja jego 
programu jest następująca. Jakkolwiek nie myśli o 
Canossie, chce udać się do Rzymu, ażeby papieżowi 
przedstawić nędzę polskiego ludu i prosić go o po- 
moc przeciwko kapitalistom, arystokracji, zydem i kle- 
rykałom. „Z początku — mówił Stojałowski — sympa- 
tyzowałem z socjalistami i prowadziłem bój wraz z ni- 
mi przeciw żydowskim kapitałistom, teraz jednak prze- 
konałem się, że byłem krótkowidzem i sama walka 
ze złotym cielcem nie wystercza — każdy żyd jest na- 
szym wrogiem. Dlatego zakładujmy wszędzie katoli- 
okie sklepy i kasy oszezędności, nie kupujcie nio u 


żydów, ale też nie sprzedawajcie im nie, a zwycięży- | 


my. W tym duchu działać będą w przyszłości moje 
gazety i posłowie naszego stronuiu.wa*. 


Zebranie ku rozrywce I Towarzystwa Weteranów woj- 
skowych, zapowiedziane na dzień 16 b. m. odbędzie się 
w Dębnikach w niedzielę dnia 23 b. m. 


Nekrologja. Józeta z hr. Moszyńskich, hr. Szembekowa, 
urodzona na Podolu w roku 1820, zmarła w Krakowie “nia 
20 b. Pogrzeb z domu pod l. 13 przy ulicy Starowiślnej, 
odbędziedziałek 24, o godz. 3 popołudniu, na cmentarz 
miejscowy. 


Teatr, Literatura I Sztuka. 


* Wśród widowisk operetkowych urozmaiceniem 
repertosru będzie głośny dramat Laubego: „Hra- 
bia Essex“, z którego rozpoczęły się próby. Sztuka ta 
wystawioną zostanie na doroczny benefis p. J. Kotar- 
bińskiego, który odtworzy w niej rolę tytułową. 
mm || E ie -ONNANEWWNANANYCNNN 

— Co? Już trzecia nəd ranem, a ty dopiero powracas4 
do domu ? 


— A bo widzisz żoneczko, nie chciałem ci przerywać 
pierwszego snu, 
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— Ah, jak ten adwokat Świetnie mazt a prowadzi. 
— Proszę pani, ja go znam! Lapiej byłoby dla niego, 
gdyby on tak świetnie powierzone mu sprawy prowadził, 


4 — Cóż ten jegomość ma za dziwną twarz, zupełnie jak 
ptak? i 
— Nie dziwnego, przecież ou się nazywa Ka" "rek. 


Temat autentyczny do obrazka rodzajowego. 

Kucharka. Proszę pani, proszę pani! 

Pani, A co tam ? 

Kucharka. Niechno pani trochę tu przyjdzie garnków 
przypilnować, bo magażynierka przyniosła mi kosztjum do 
przymierzenia, 
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OSTATNIA POCZTA. 


Petersburg 20 maja (w południe). W miejsce 
księcia Woroncowa-Daszkowa, który podał się do 
dymisji, mianowany został ministrem cesarskiego 
dworu baron Fredericks. 

Poznań 20 maja w (południe). Dziennik Po- 
znański donosi, że Stojałowski uda się za kilka 
dni do Berlina, aby wziąć osobiście udział w pro- 
cesie wytoczonym dziennikowi Germania o obra- 
zę Czci. 

Paryż 20 maja (w południe). Sprawa Panamska 
zdaje się być ukończoną. Sędzia śledczy Le Poitte- 
vin oświadczył, że ukończył śledztwo, oraz że 
nie przedłożono mu żadnych nowych doniesień. 

Budapeszt 20 maja (w południe.) Stanowcza 
decyzja w sprawie kwotowej zapadnie w niedzielę 
lub w poniedziałek tak, że wszystkie przedłożenia 
rządowe poddane będą pod obrady delegacji jeszcze 
w tym miesiącu. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 21 maja (rauo). Dyrektor zarządu dóbr 
bukowińskiego grecko-oryentalnego funduszu reli- 


gijnego, Józef Wisłocki przeniesiony został na wła- 
sną prośbę w stan spoczynku i otrzymał przy tej 
sposobności tytuł radcy dworu. Na jego zaś miej- 
sce zamianowany został Józef Ullmann, Niemiec. 

Sędzia powiatowy Stanisław Łakociński w Le- 
żajsku zamianowany został radeą sądu krajowego 
i pozostał na dotychczasowym stanowisku. 

Adjunkt sądowy Józef Zelek zamianowany zo- 
stał naczelnikiem sądu w Pilznie. 

Wiedeń 21 maja (rano). Cesarz powraca do Wie- 
dnis dopiero 30 maja. Po 15-ym czerwca uda się 
monarcha do Ischl. 

Wiedeń 21 maja (rano). Wczoraj odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej, aby u- 
chwalić wysłanie do cesarza adresu w sprawie roz- 
porządzeń językowych. Burmistrz miasta p. Lue- 
ger oświadczył, iż celem tego adresu jest poło- 
żyć kres walce językowej, aby rada państwa mo- 
gła rozpocząć pracę nad reformami socjalnemi. 
Radca Wrabetz (żyd-liberał) domaga się, aby w pro- 
jekcie adresu rady miejskiej, wykreślono jeden 
ustęp robiący wrażenie, jakoby był on skierowany 
przeciw obstrukcji. Z 1aniem mowcy zamiast uchwa- 
lenia adresu lepiejby było zwrócić się z petycjami 
do rządu i rady państwa. 

Lueger odpowiedział, że rząd, który sam wy- 
dał rozporządzenia językowe, cofnąć ich nie może. 
Pomódz może tylko korona. Zresztą — rzekł 
p. Lueger — nie leży w interesie ludu nie- 
mieckiego popierać tych, którzy dzi- 
siejszą Sytnucję przeciągnąć chcą wnie- 
skończoność, aby tylko gardłować i gardlować. 

Radny Fochier (niemiecki narodowiec) wno- 
si, by w projektowanym przez radę miejską adre- 
sie było wypowiedziane życzenie, aby Sprawa języ- 
kowa była uregulowaną za pomocą ustawy, a nie 
rozporządzenia językowego. Dopóki taka ustawa u- 
chwaloną i wydaną nie będzie, należy zawiesić roz- 
porządzenia językowe (!?). 

Lueger zgadza się na ten wniosek, poczem 
projekt adresu został jednogłośnie przyjęty. 

„Adres ten podnosi konieczność ochrony ręko- 
dzielników, wskazuje na opłakane położenie ekono- 
miczne rolników, domaga się ochrony robotników 
przed wyzyskiem i uwzględnienia skarg podnoszo- 


„nych przez urzędników pry atnych i rządowych. 


Adres kończy się temi słowy: Zamiast oddawać 
się pożytecznej pracy, lzba posłów spędza czas na 
kłótniach. Wrą w niej burze, z dziką namiętnością 
występują przeciw sobie stronnictwa. Trudno prze- 
widzieć, kiedy nadejdzie koniec tych sporów. Przy- 
czyną tego niemożliwy spór narodowowy i ję- 
zykowy, który naszej ojczyźnie zadał już głębokie 
rany i może ją osłabić. Wiedeń nie zapomina © 
tem, że jest niemieckiem miastem i zawsze wystę- 
pować będzie w obronie słusznych skarg swych 
niemieckich współobywateli w Austrji. Wiedeń a- 
toli również nie zapomina o wielkim obowiązku 
pożytecznej pracy dla społeczeństwa, która wskutek 
panujących dziś walk w Radzie państwa jest nie 
możliwą. Walka ta wybuchła jednak dla tego, że 
sprawa językowa w Czechach i Morawie nie zo- 
stała ureguiowuną w drodze ustawy, lecz w dro- 
dze rozporządzenia mainisterjalnego. 

Dla tego też rada miejska ośmiela się wystąpić 
z prośbą, a spodziewa się, że spełnienie tej prośby 
usuuie zawikłania: Oto, Najjaśniejszy Panie, raoz 
zarządzić, aby równocześnie z cofnięciam wydanych 
danych dla Czech i Morawy rozporządzeń (?) spra- 
wa językowa w naszej ojczyźnie uregulowaną 20- 
stała w drodze ustawodawczej. 

Wiedeń 21 maja (rano). Politische Correspon. 
denz zaprzecza wiadomośc'óm, krążącym po dzien- 
nikach budapeszteńskich, jakoby w Austrji zmie- 
nionem być miało następstwo tronu. 

Zagrzeb 21 maja (rano). Przy wczorajszych wy- 
borach do sejmu kroackiego wybrano 44 narodow- 
ców z partji rządowej i 17 opozycjonistów. W miej- 
scowości Preclo przyszło do krwawych zaburzeń, 
wśród których zamordowano jednego chłopa. 

Zwetll 21 mają (rano). Antysemieki deputowa- 
ny do Rady państwa, Hofbauer zmarł wczoraj. 

Berlin 21 maja (rano). Parlament przyjął wozo- 
raj wniosek Richtera przeciw ścieśnianiu działalno- 
Ści stowarzyszeń. Przeciw rządowi, i za wnioskiem 
Richtera głosował ks. Hohenlohe, syn kanclerza. 


O CO e e _ OE" E 
RADA PAŃSTWA. 


Wiedeń 21 maja (rano). Na wezor. posied. Izby pa- 
nów pod przewodnictwem ks. Alfreda Windisch- 
gratza- zabrał głos prezydent ministrów hr. Badeni 
i przemówił w następujące słowa: „Obyczaj par- 
lamentarny wymaga, by w dyskusji adresowej rząd 
także stanowisko swe zaznaczył. Czynię to jednak 
dziś, nietylko dla tego, by staremu zwyczajowi za- 
dość uczynić, ale, ponieważ uważam to jako dobro- 
dziejstwo, że tu na tym miejscu, gdzie niezależnie 
od politycznych przeciwieństw, odbędzie się bada- 
nie spokojne i powolne, z zupełną wolnomyślnością 
wyrazić mogę moje zdanie o kwestji, stanowiącej 
cechę dnia, a mianowicie o rozporządzeniu 


Julian Kurkiewicz 


szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramąch i bez ram, po cenach niskich, 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO. NABOŻEŃSTWA: 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł- 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
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językowem.  Przedewszystkiem ośmielam się 
prosić, by nie wydawano sądu o tem rozporządze- 
niu przed dokładnem poznaniem jego treści. Jest 
to tak łatwo zrozumiałem, że właściwie z powodu 
tej prośby powinienem prosić o przebaczenie, 
doświadczenie jednak wykazało, że w bezprzykła- 
dnych, namiętnych walkach stronniczych, podno- 
szono skargi przeciw rozporządzeniu, które w teks- 
cie jego bynajmniej nie mogłyby znaleść uzasadnie- 
nia. Słyszymy o lekceważenia a nawet pogwał- 
ceniu praw narodu niemieckiego i napróżno 
zadajemy sobie pytanie, które to konkretne prze- 
pisy rozporządzenia obawę taką wywołać mogły. 
Trzymajmy się przedewszystkiem faktów. 

Rozporządzenie zawiera przepisy, naprzód co do 
postępowania ze stronami, powtóre co do wewnę- 
trznego języka służbowego i kwalifikacji urzędni- 
ków. W pierwszym punkcie rozporządzenie nie ma 
innego znaczenia, jak tylko uznanie przepisów w r. 
1880 wydanych. Rozporządzenie z r. 1680 poleca, 
by każdemu z mieszkańców Czech i Moraw było 
dozwolonem w języku ojczystym składać podania 
do władz i w tymże samym żądać ich orzeczeń. 
Co od 17 lat obowiązywało, obowiązywać będzie 
i nadal, a zatem w przyszłości Niemcy w riemie- 
ckim, Czesi w czeskim języku składać będą poda- 
nia. Co się tyczy drugiego punktu, mają obecnie 
we wszystkich urzędach obydwa języki znaleźć za- 
stosowanie, urzędnicy zaś od 1 lipca 1901 r. mu- 
szą wykazać znajomość obu języków. 

Adres mniejszości twierdzi, że przepisy te się- 
gają daleko za krańce potrzeby — jak 
daleko jednak, tego nie zaznacza. Pojęcie fakty- 
cznej potrzeby jest wogóle bardzo rozciągłem. Nie 
wątpię bynajmniej, że rozporządzenie to spotka się 
w wykonaniu z pewnemi trudnościami, które zre- 
szią przy każdej nowej reformie występują, a w da- 
nym wypadku pochodzą stąd, że nie mamy jeszcze 
dostatecznej liczby kwalifikujących się urzędników. 
W rozporządzeniu jednak znajdują się przepisy, 
które trudności te zwalczają i zawsze będzie 
można faktyczne potrzoby z duchem 
rozporządzeń w zupełnej zestawić je- 
dności. 

Z tych wszystkich względów musi rząd na 
stanowisku, przez rozporządzenie 28- 
znaczonem, wytrwać. Jeżeli wskutek niego 
powstało zaniepokojenie między Niemcami, jest to 
rzeczą godną pożałowania. Nie ma nikogo, który- 
by więcej odemnie był przekonan yjm 
«0 znaczeniu kultury niemieckiej dla sa- 
mej siebie i o jej znaczeniu dla życia 
publicznego i państwowego. Bynajmniej 
nie względy politycznego oportunizmu skłoniły mię 
do wydania tego rozporządzenia , lecz głębokie 
przekonanie, ż„ ono politycznego i narod o- 
wsgó działania i życia Niemców bynaj- 
mniej nie narusza. (Oklaski). Wyrażam go- 
rące życzen'e utrzymania pokoju narodowego w Cze- 
chach i pa Morawach, ponieważ zaś projekt adre- 
su oznacza jako obowiązek rządu przystąpienie 
w drodze ustawodawczej do uregulowania tej kwe- 
stji, przeto niniejszem oświadczam, że rząd, Za- 
chowując swe zasadnicze stanowisko, 
dalekim jest od odrzucania tej idei* 
(Żywe oklaski. hr. Badeni odbiera powinszowania). 
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Wojna. 
Ogólne położenie. 

Konstantynopol 20 māja (w południe). Depesza 
cara Mikołaja do Sułtana, wyrażająca zadowolenie 
z powodu dobrych i przyjacielskich tosunków sąsie- 
dzkich, była dla Sultana radosną niespodzianką. — 
Bezpośrednio po depeszy carskiej doszła do Yldiz- 
Kiosku depesza cesarza Wilhelma, również jak tam- 
ta interweniująca w sprawie zawieszenia broni. 

Konstantynopol 22 maja (w południe). Grecki 
okręt handlowy „Artemisia“ płynący z morza Czar- 
nego do Marsylii, zatrzymany został w cieśninie 
dardanelskiej jakozakładnik za, zajęty przez grecką 
flotę, okręt handlowy turecki. 

Londyn 2! maja (rano). Car podziękował suł- 
tanowi telegraficznie za zawieszenie kroków wojen- 
nych. 

N Komendanci wojsk tureckich w Tessalji i Epi- 

rze otrzymali rozkaz wystrzegać się kroków nie- 
przyjacielskich, ale trzymać wojska w pogotowiu 
wojennem. : s f 

Ateny 21 maja (rano). Wczoraj podpisano 17- 
dniowe zawieszenie broni dla Tessalji, Mimo po- 
przedniego już ogłoszenia armji, o zawartem za- 
wieszeniu broni, trwały operacja wojenne w Tessa- 
lji aż do wczoraj do godziny 8-ciej popołudniu. 
Turcy posunęli się az po góry Othrys. — Rząd 
grecki zaprotestował wobec mocarstw przeciw dal- 
szej okupacji Tessalji przez Turków. 


[Rokowania pokojowe. 


Ateny 21 maja (rano). Jako warunek zawiesze- 
szenia broni zażądali Turcy w Epirze, aby Grecy 
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ustąpili z terytorjum tureckiego a most pod Artą 
uznany został za neutralny. 

Ateny 21 maja (rano). Grecka deputacja spo- 
tkała się pod Lamią z zastępcą szefa sztabu jene- 
ralnego Seifullahem baszą, który aż do porozumie- 
niu się z Edemem zawarł tymczasowo 24 godzin- 
ne zawieszenie broni. 

Ateny 21 maja (rano). We, środę o godz. 81/, 
wieczorem minister prezydent Rallis w imieniu 
Rady ministrów wystosował do następcy tronu 
następującą depeszę: „Warunki zamieszenia broni 
w Epirze ułożone zostały w Arcie na podstawie 
okupacji stanowisk według tego stanu rzeczy, jaki 
panował przed wojną. Proszę zakomunikować te 
warunku komendantowi tureckich sił obronnych i 
proszę oświadczyć, że my od tej chwili zawieszamy 
kroki nieprzyjacielskie i podejmiemy je tylko w ra- 
zie ataku. Proszę go przestrzedz, że w takim wy- 
padku musielibyśmy na niego złożyć wszelką od- 
powiedzialność za naruszenie zawieszenia broni. 

Konstantynopol 21 maja (rano). Wczoraj od- 
była się narada ambasadorów dla pierwszych roko- 
wań pokojowych. 


Walki w Tessalji. 


Ateny 21 maja (rano). Jenerał Smoleński przy- 
był onegdaj ze swoją brygadą do Lamii, przywró- 
cıt porządek i telegraficzne połączenie. Turcy znaj- 
dowali się we środę na godzinę drogi od Taratsa. 
[aratsa obsadzona jest przez drugą grecką bryga- 
dę. Grecka jazda znajduje się pomiędzy Lamia a 
'Taratsa. Po wzięciu Antenitzy przez Turków wal- 
czono aż do trzeciej popołudmu, poczem greckie 
wojsko powoli i w porządku cofnęło się do Taratsa. 
Turcy przerwali dalsze działania na wiadomość o 
zawieszeniu broni w Epirze. Wzajemne straty nie 
są jeszcze obliczone. Następca tronu wybrał za 
główną kwaterę Embirey w odległości 6 klm. od 
Lamii, w pośrodku brygady Smoleńskiego. Pułko- 
wnik Vassos wylądował wczoraj w Molos. 

Lamia 21 maja (rano). Miasto we środę było 
załkowicie puste. Prefekt, sprawozdawcy dzienni- 
karscy i urzędnicy telegraficzni są prawie jedynymi 
mieszkańcami miasta. 

Konstantynopol 21 maja (rano). Turcja urzą- 
dza w Tessalji własną administrację cywilną i woj- 
skową. Rozpoczęto spis ludności. 

Ateny 21 maja (rano), Wojsko greckie kon- 
centruja się w Lamji. Artylerja zajęła obronne sta- 
nowisko w "ermopylach. 


Walki w Epirze. 


Konstantynopoi 20 maja (w południe), Z po- 
wodu niespodziewanie ciężkich strat w Czasie osta- 
tnich walk w Epirze czuć się daje dotkliwie brak 
lekarzy. Służba sanitarna jest zupełnie niewystar- 
czająca. Jest także wielka trudnosć w transporcie 
rannych. Komendant armji w Epirze zażądał na- 
tychmiastowej pomocy. 


W Atenach. 


Ateny 20 maja (w południe). W mieście dzia- 
ły się wczoraj sceny dzikiego rozpagania. Tłum 
przeciągał ulicami, Śpiewając pieśni rewolucyjne, 
tłukąc szyby i t. p. Demonstranci wdarli się prze- 
mocą do biur ministerstwa marynarki, 

Kopenhaga 20 maja (w południe). Politiken do- 
nosi, że stanowisko gabinetu Rallisa jest 
bardzo zachwiane. Prawdopodobnie zostanie 
królowi już tymi dniami wręezona dymisja gabine- 
tu. — Wiadomość o zawieszeniu broni wywołała 
w Atenach wieiką radość. — Krążą pogłoski, że król 
ma zamiar odjechać do armji tesgalskiej, 


Grospodarstwo i handel, 


Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu marcu r. 1897 wy- 
warzono w 580 gorzelniach ogółem 7,186.083 do wyrobu 
oznajmionych stopni alkoholu, Mianowicie było w ruchu 
gorzelń: w powiecie brodzkim %2 (973.570 stopni alkoholu), 
żółkiewskim 62 (897.144 st. alk.), tarnoplskim 62 (935.650), 
brzeżańskim 60 (324.710), czortkowskim 49 (767.692), koło- 
myjskim 30 (447.033), rzeszowskim 33 (283.230), sanockim 
32 (240.738), tarnowskim 26 (168.e18), jarosłąwskim 26 
(400.520), stanisławowskim 27 (360.408), samborskim 23 
(237.600), lwowskim 24 (253 680), przemyskim (187.892), wa- 
dowickim 20 (122.798), krakowskim 7 (67.600), nowos de- 
ckim 4 (16.700 stopni alkoholu). 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11:621/, do 
11:671/,, loco Ołomuniec 10:75 do 10:85—, loco Berno-Wiedeń 
1085— do 1095——, na marzec loco Aussig 11:67 do 11:72 
cukier w kostkach prima 33:00 do 33:50, secunda 3275 do 
33:25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 16:30 do 16:50 
Nafta kankazka transito Trjest 4°75 do b'00, galicyjska prze 
roczysta 17'-— do 17:25, 


Odpowiedzi Redakcji. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Panu Józefowi Sch. w Dukli. Składki na szkołę polską 
w Białej zbierają wszystkie redakcje pism. 


z dnia 21 Maja 


Nr M - 


POCIĄGI ROLEJOWE 
od dnia l maja 1897 r. 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia: godz, 6 minut 6 rano pospieszny (wszy- 
stkie trzy klasy); godz. 7 minnt 33 rano oaiiy 4 WA 
cimia; godz. 9 minut 45 nrred południem osobowy; godz. 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (Ii II kl); godz. 5 
min. 7 po połudn, osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min 10 wieczorem 0s0- 
bowy. — Od strony Berlina: godz. 5 min, 7 po poł. osob. ; 
godz. 8 min. 45 wiecz. pospieszny; godz. 10 min. 10 wiecz. 
osobowy. — Od strony Warszawy: godz. 6 min, 6 rano 
pospieszny; godz. 9 min. 45 przed poł. osobowy; godz, 5 
min. 7 po poł. osobowy, — Od strony Lwowa: godz. -'53 
rano osobowy; godz, 7 rano pospieszny; godz. 8 min. '$. 
rano osobowy z Rzeszowa, godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min, 53 po połnd, osobowy; godz. 6 
min. 10 wieczór mięszan.; godz. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godz. 8 min. 55 rano; godz, 11 min. 15 przed 
połndniem, godzina 6 minut 45 wiecz.; godz. 10 min. 40 
wiec:. pociągi osobowe. — Od strony Zagórza I Nowego Sa- 
cza. godz. 6 mn 36 rano; godz. 11 min. 5 rano; godz. 4 
min 47 po pol; godz. 9 min. 32 wiecz. pociągi „osohowa» 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednia: godz. 5 min. 38 rano osobowy ; godz. 
7 min, 25 rano pospieszny; godz, 10 min. 25 przed poł. 
osobowy; godz, 2 min. 31 po poł. bły:k. (Ii II kl); godz, 
3 min. 20 po połud. osobowy; godz. 6 min, 25 wieczór osgo- 
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny, — W kla- 
runku Berlina: godz, 7 min. 38 rano osobowy; godz. 7 min, 
25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 rano osobowy. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy; 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godr. 6 min. 25 wie- 
czorem osob. — W klerunku Lwowa: godz. 6 min, 31 rano 
pospieszny; godz, 8 min. 40 rano mięszan.; godz, 11 min, — 
przed połud. osobowy ; godz. 2 min. 49 po połnd, błyska- 
wiczny (I i II wkl.), godz. 6 min. 40 wieczor osobowy do 
Rzeszowa; godz, 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wiellczki: godz. 8 min. 50 rano; 
godz. 12 min. 20 w południe; godz. 8 min. 30 wiecz.; 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowe. — W kierunku 
Nowego Sącza | Zagorza: godz, 9 min. 13 rano osobowy; 
godz. 9 min. 5 przed poł. osobowy; godz. 3 min, 25 po poł. 
osobowy; godz. 8 min, 3 wieczorem osobowy., 


EB" Czas środkowo-europejski, Wg 
[| (E: ë c 


KURSY TELEGRAFICZNE. 


„Wiedeń 21 maja (rano). Postęp kroków pokojowyci 
między Grecją i Turcją wywołał na giełdzie tendencję oży- 
wioną, ktera wykaznje nową, zznaczną zwyżkę, 
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Lwów 21 maja (rano). 


Akce, Kol. g. Kar. Lnd, po 200 złr. -mk, , |217 — 
Akc. Banku hip. galic. po 200 złr. w. a. 400 — 
Akce. Bankn kred. gal. po 200 złr. w. a. . . . |210 — 
Insty z. Banku h, g. 5%, wa, wyl. z 109%, bez kup. bież. |110 20 
=” (Amy; a 4Y: p lon w OOL ME 100 — 
o 5 4 n Sos n w601. 
po 200K, . . Eg " 96 70 
n 2. „ kraj, 4!/40, w. a. los. 
wi 1. Maz a a" | 100 BD 
DEE. 40/5 Wa los WÓTL gp p» | 9 50 
„ z. Tow. kred, gal. ziem, 4% 
(pierwszaemisja) 9 5 = 97 60' 
„ 2. Tow. kred. galic. ziem. 40/, 
los w 41Y, lat x Ty 97 50 
» z. Tow. kred. 40%, los w 56 lat TA a 97 40 
Ob. komun. Bank. kr. 5%, (2 em.) "W + 104 — 
Ob. „ n n 4'0 B em.) » >» ” 100 16: 
Ob. pożyczki kraj. 6°/⁄% wa. z r. 1873 ZAŚ 103 — 
Ob. » 407, wa. z r. 1991 n 1-774 -= 
Ob. $ „n 4%, po 200 kor. 
z TOKU 1SJU, 4. o 97 80 
Listy miasta Krakowa . . . à Sa 25 27 


NADESŁANE 


| |_| E H UŘ "NP "OE O | 
(Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje) 
I[Z_jimmumim ae O WE 


Dr. Józef Surzycki 
przeprowadził się 


na ul. Franciszkańska I. 1, I ptr. 
obok pałacu biskupiego 1390  , 
i ordynuje od godziny 38 do 4 popołudniu. 


Do zburzenia 2 domy. 


Celem wytknięcia nowej ulicy będą w realności 
Wojczyńskich przy ul. Krupniczej rozebrane 2 do 
my — pp. przemysłowcy, cheący podjąć się tej 
czynności na swój rachunek, zechcą zgłosić swój 
adres do Adm. „Głosu Narodu“. 1281 


„Premie“ Tow. Przyjaciół sztuk pięknych 


jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich 


1141 


BG magazyn RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie, Plac Marjacki Nr 1. %g 


( 


114 _»GŁOS NARODUC. »WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY :. >GŁOS NARODU: 7 


oja w Hotelu Pollera Biuro Administracyjne „Wędrowca” " |Uzdolniony egzaminowany 


piekiego W Krakowie.| we Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski Magazyn mód Aleks. Łuszczyńskiej maszynista ślusarz, 
1118 


h 29 2 A obznajmiony z elektryką poszukuje 
bbjed za I złr. 122! Przyj w uje jlElipłate na 8 w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2. I pz wę posady pod literami IE. EG. poste 
od 3-ch zir, 


bk dnia 21- = e b. r. GE otrzymał na KAPELUSZE DAWSKIE restante Jasło. 3 4 1365 
lonsorume Garbiere > ij =. AEK EZR awa 
mewy | „WĘDROWIEC: >= ML 5U000E DAADIE wz 

É 


rz Notarywsz w Żywcu 
osół z wermiszelem 3 - Ę Ę a ai A 
4 Muszelka z ryby w Mayon. | największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu- Młody inteligentny Wila w Szczawnicy 36 poszukuje 22 


Ba a Volaille strowane polskie, wychodzące z tuż przy Zdrojach nad głównym | młodego w sprawach spadko- 
Sae mia 2 GR = w Warszawie |-- |CALOWIO Kiyin gi gor mura] 07h rtynowanego 
Rostbosuf ang. garni Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 złr | „,„o.oion gimnazjalnem, |(%,3 yeaudami o 10-ciu_ poko | IKANCELISCĘ 
Szczupak smażony m a” adm =mujj dj eniem gimnazy ' | jach z wytwornem umeblowaniem, Pos zukuj e p osady 


R Zrazy a la Cingara Wszyscy nowo przybywaj” od Nowego Roku prenumeratorzy R PRÓB Une z pianinem Brukselskiem, dywa- 
Moniek: e gy" Provonzale | maja prawo otrzymać spal «re pranium a anaa achaba | pam, aa aaa, zmei| > A PODOM Š 
E) Pierożki hreczane PISMO SWIETE“ Starego i Nowego Testamentu | sze śviadectwa z celujących egza. | kiem, urządzeniem gi talia” SP. 

i w alny » = ` on ro 3. . 
TV.) Galatetia m. O. p minów uczniów gimnazjalnych St i za 6.000 zł 5 ukoćezony król. niższ, szkoły roln 
Sóży Boco —ABRFA zawierające przeszło 1000 illastracyj. wyższych domów poszukuje jest a. sprzedania 5 T GRE (ea ara 0- 

W, k tości i POSADY jako praktykant le- i x a b. | ferte F. 0. O 'rzykoń poczta loco. 
Kolscja z 3 dań 75 ct. goor SKO aa: 1 Bmiccwaia więjezy fa dob A, IIS Wiadomość w Administracji sorty W aen, 


„Głosu Narodu“. 1081 i 6 K om p i e k S 
Udziela Się Iekcyj | Budynków 


przygotowawczych do ezgzaminu dE p, 
4 _ | przynoszących 10.000 Złr. dochodu 
wstępnego do gimnazjum. Hono oraz. przeszło 2000 sążmi 


rarjum żąda. się do.iero po do- 3 
płaców budowlanych 


brym wyniku. W przeciwnym zaś 
w 10 pareelach, 


razie nie żąda się żadnej zapłaty. 
Niżej 20 złr. lekcyj się nie przyj: 

przy nowo otworzyć się mającej 
ulicy, blizko plant, 


muje. Oferty proszę składać w A- 
dministracji dziennika pod „Wets, 
, 257 e 4 . 
zi jest każdego czasu tanio 
do sprzedania. 


2 
POLGrzePNnNY 

| Bliższa wiadomość J. Strychar 
ski, Kraków „Głos Narodu“. 


LJ 
organista akm Gla A 


razemi keściekmy, młody, zaraz yr T, T l p 


na wieś, 5 mil od stacyi kol. Po- 
jedna z najpiękniejszych w Szcza- 


mieszkanie i 250. złr, Zgłoszenia 

przyjmie ks. JE. IR. Majdan Sie- 
wnicy górnej o 33 pokojach 
z całem eleganckiem wewnętrz- 


niawski. 4 2 1351 
W willi Nr 54 w Dębnikach są 

nem urządzeniem w 24 pokojach 
za cong 20.000 zir. 


2 pokoje, 
kuchnia i przedpokój ka- 

: do sprzedania 
661 ma J, STRYCHARSKI 3-10 


1366 żdego czasu 2 3 
w Krakowie ul. Jagiellońena, 


do wynajęcia. 


BULION własnego wyrobu W ika È tt |jak korepetytor demowy na wesi 
z dziczyzny Gian złr 4.50 LL l6 scienna ma 6 uropy prowadząc naukę z wyrobioną ru- 
| EH i ną ścisłą. według systemu szkol- 
nego. — Zgłoszenia przyjmuje 
Adm. „Głosu Narodu* pod lit. 
Z. Z |. 50. 33 wAMSO 


Największy skład maszyn do 
szycia SINGERA czółenkowych 
i pierścionkowychi rowerów 


Józefa TWANICAIEGO następcy, 


= a a : Najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linii kolejo- 
: orębski a Zimler wych — składającą się z 8 wielkich arkuszy. 

kan Cena księgarska „Wielkiej ściennej Mapy Europy“ na pięk- 
Kraków, Rynek Ni. 7 nym papierze welin. 20 złr. Pronumeratorzy „Wędrow- 
cają po cenach nadzwy-|©A* za rok 1897 otrzymają WW” bezpłatnie. %% 


czaj niskich Nakładem redakcyi „ Wędrowca” wychodzi 


pdszewki| Wielki Atlas Geograficzny Polski 


` : A z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiasyowe 
antyna. satyna, cloth, odnalezienie każdej miejscowości. 


Miso, kamlot, orlean, włó- 

xe ano Pica _|C>na w drodze pranumeraty tylko 20 złr., w 5 ratach po 
kę kauczuk, cloche, Fisen- | 4 złr., lub pojedynczy zeszyt I złr. i koszta przesyłki. 
garn, muszlin i organtyn. Z obniżki tej korzystać mogą tylko ci prenumeratorowie, którzy 
złożą przedpłatę do 1 lutego b. r. 


: ążki jedwabne. Później cena Atlasu bęlzie podniesioną do 30 złr. 


erkale i szyrt'ngi te", ka” prenumeraty K L 
Pierwszorànej fobryni| Wielkiej Eneyklopedy! Powszechnej ilustrowanej 


Schrolla. 
Dla prenumeratorów „Wędrowca“ w drodze prenumeraty z drugiego 


ras O R O N K | »| nakładu: Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięcznie 


à rA wychodzi po dwa zeszyty. Bat) 0) 
jedwabne, niciane 


E isdiulowe. 112! Dachówki falcowanej 


amienica | piętrowa najlepszej wypróbowanej jakości, z odstawą do stacji Rozwadów, 
Ludwinowie l. 70, naprzeciw | po 40 złr. za tysiąc — dostarcza w każdej ilości saybko 


nt podgórskich, koło cegielni ma - A 
"su Zarząd Dóbr hr. Ressógnier w Nisku. 


Emilewicza jest z wolnej ręki 
Na metr [] potrzeba 14 stk. Wzory na żądanie gratis. 1302 


do sprzedania albo do wy- 
ra o 7 pokojach, stajnia, wozownia 


Kraków, Rynek główny Mr. 25. 


Na kredyt za gotówkę znacznie 
tanie 


Cenniki przesyła się franco. 1216 


a i Kupujcie gotowe 


ubiory meęzkie i dziecinne 


w nowym wiedeńskim magazynie 


gola. Wiadomość na miejscu. 
5—6 1291 


Zdolny pomocnik 


handlowy, zmajdzie umie- ogród półmorgowy, zaraz do sprze- 

mzczenie w handlu korzenym lub WDOW Ę dania, Gródek pod Lwowem. Wia- pod firma 

i towarow  mięszanych Konst. |lat około 30, z posagiem od 3| domość tamże. Merański sekretarz © 

Mllidnera, w Krakowie, Plac Ma- |tysięcy złr. wyżej, cheęcą wyjść | masziatratu, 12 MISKA) przy ulicy Grodzkiej Nr. 3 I piętro 
m ocz 4 bd 


za Sa za wdowca w sile wieku Kilku j } b 
prowadzącego pierwszorzędny za- 3 ) 
kład przemysłowy w osie, l KU U I! WUSW 
prosi o porozumienie li- | porządnych potrzeba do roz- 
stewne d» 8 dni pod adresem | noszenia Dziennika „Głosu 


tejki. 33 1336 
W Rymanowie 
otwieram, jak w latach po- 


a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów. 


Zawsze na składzie gotowe ubiory męskie w największym wyborze 
i po cenach zniżonych. 


przednich z dniem 1 lipca 

| k k poste restaiste $. K. w Krako- f - 

_ pensjonat dla panien wie za ok: waniem kwitu insera» Narodu". — Zgłoszenia do rwa zwa 
k 


zapewniając troskliwą opiekę f 
danj., C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 


2 ROZKŁADU JAZDY ważnego od dnia I maja 3 1897 roku (według czasu środkowo - europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


513 rano poc, mięs l Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.), 5'28 rano poc, miesz. z Zwierzyńca, | 4:25 rano, pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc, osobow. Nr. 12 da 
5:80 rano poc. miesz. Nr, 1082 z Podgórza Płasz,, 5'37 rano poc, miesz. Nr, 1032 z Podgórza į Krakowa z P: dwołoczysk, ma połączenia w Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo- 
przystanku do Oswięcima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia, — 6.00 rano poc. | wie od Bełzca i Szczawy, w Przemyśliy od Nowego Zagórza, W Rzeszowie od „Jasła, w Tar= 
osob, Nr. 25 z Krakowa do Suchy, ma połącz, w Kalwaryi do Wadowice i Bielska, —- 6 31 | nowie od Stróż. — 6'10 rano poc, otobowy NF. 1017 do Podgórza przystanku, 6'15 rano 
rano poc. posp. Nr. 8 z Krakowa, 8°88 rano poc, posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa da Poda OTO u Marie Plaza Gl imu poc Mig. NF 1602 do Zwierzyńca, 6:36 rano 
wołoczysk; ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 4 mi 5 m TA Tr u iałasnnna oest Chyrów, Sw 
1 pok do 30 września do N. Sącza, od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, w Rzeszo- Zagórz keri OTB (p. Zoericre e eaea | 
s , A i a : f a i Q 
A stacji kolei, skommasowany A „AE ARE, Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie | lic, w a AA E E EE w Jasle od Rzeszowa w Zagórzanach oa uur- 
obszar 300 mórg, budynki % yJ zawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. — | 7.00 raro . 2 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Płaszow. 
wygodne, murowane dB 8*10 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa do Mszany dolnej, kursuje od 25 , „00 raro poc. pos; iesz. Nr. 2 do Krakowa z Podwołocrysi i S po 
A ocówy, parowy RC. ğ | 15 września, — 8,4() rano poc. osob, Nr, 15 z Krakowa, 8:54 eA pó. RO Na "oe 13 A el Ręka r w Tarnopolu od Kopyezyniec i Pod t i OLE praca 
SE - $ | Płasz. do Tar [/ o a ; s A E rodów, we Lwowie od Suc Stryja — Bi: : p d2) 
owy” jest do apeme: § |r de Tarmopala, aapatye, w Podgów, Piastowie od Suely, m Bierzanomie dot G | tasona, BAB mo pot edi Ak. d Kulom 2 Farnam a pdg aTa 
ke z całym inwenta- ŻB | sjn do GRAŃ SRyja gani gowa l jA i A ta i Nadbrzezia, w Przemy- | nowie od Now, Sącza. w Bierrodówie MENIC © a pAr el ma polaczenie w Tar- 
; e jk H reay do- B | r awoczn ego.— 9.05 Ro poe taies. NARIBS8 y P X Gada Rys FE Stryja, | Podgórza Płasz, 9'30 przed połudn poc, osob Nr. 25 do Krakowa że Suchy. is Ta 
- So H 5 $ | miesz, Nr. 1633 ze Zwierzyńca. 9. . z Zwierzyn.), 9'19 ran. poc. | przed poł. poc. mięsz. Nr. 1033 do Podgórz: . P > h 
Bliżazej „wiadomości udzieli % | 9:29 przed połudn. poc, pea Te Poa pa A >” 1012 z Podgórza Płasz,, | 1053 do Podgórza Płaszowa 10.49 ZP uda pot a onda poc. mięsz, Nr, 
j Notarjusz Klemensiewicz =A jej N. BN ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i BRL i „dk a de Bab. EN do Krakowa (p rzez Zwierz.) z Okwięrimagcć |) e- 
f Ą $ | i Zwardonia, w N. Saczu do Orłowa . K Stróż r , po:udn. poc, mięsz. Nr. do Podgórza Płasz . 11.15 j za 
w Krakowie, Bracka Nr. 13. $ | Gorlic, w Jaś > oszyc, w Xtróżach do Tarnowa, w Zagórzanach d Krak . 11.15 przed połudn poc. mięsz. Nr, 482 d 
= SNS NRY SNP sle do Rzeszowa, w N, Zagórzu do 5 z 8 LISA Ble) rakowa z Wieliczkt. — 2.24 po porudn i "rat Q 
1360 2 3 JE Nr a P . Zagórzu do Mezó Laborcz, — 11.00 przed połudn L z „ez po p poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa z 
DESER: sob. Nr, 13 z Krakowa, 11.15 przed pułud, poc. osob, Nr, 13 z Pod P « poc. wowa ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryj R e 
RENIA blieag ak ai o Tarnowie do Od . osob, Nr, o górza-Pł. do Podwo- w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadow i$ pazarin POWA i Bel 
Do sprze danial: sraa, że | A LJ sA k Á Hf - Jas Kredo iNi: Za- | i yizany dolnej. — 2 40 pe połudn, poc. osob bak. cca, a Rae od O 
- , do Kopyczyniec. — 12,20 i , w larno- | poludn, poc, o:obow, Nr. 14 do Krak l g 
z wolnej ręki 1305 POWO SOPYCZYNIEC. „20 w połud. poc. mięsz. Nr, 461 z Krakowa, 12,35 ł © PAEAAA © Podwotoczysk ma polaczen, w P 
k m u poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do Wieliczki. 2.40 er po połudn, | z Mezo Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła wDen sie rzemayślu 
amieni Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połaczeni . — 2.49 po połud. poc. posp. | dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4,19 po poł, po HL oe S7 23 Ro 
 pigtrowa z dużym kra 3 M par lwia w Jarosławiu i Śokala, e Tie so Po ak >. kę po pody C osob, Nr, 1011 do Bodea Pra asia pó: r ris A) m 
odwołoczysk i Suczawy. — 9325 popołud, i 7 o Zwierzyńca, 4.47 po po? poc. mięsz, Nr, 1634 do Krak EE E 
Browar , popołud. poc. mięsz, Nr. 1005 z Krakowa, 3:39 ołud i JPS GSZ. o Krakowa (przez Zwierzyniec) z Wu- 
i v poc. mięsz, Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3-41 po poł 5 , popołud. | siałyna przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Sucł e l * e: 
rzy uł. Biskupiej w Krakowie. | 3'48 popol i i , po poł. poc, mięsz. Nr, 1034 z Podgórza-Płasz,, | i Zwardoni i E y Sacz, Suck e, ma połączenie w Suchy do Żywcą 
km. aA A . poc. mięsz. Nr, 1034 z Podgórza przystank ; „ onia, — 6.0) wieczór poeiag osob Nr 16 do Podgórza Płas S : ; 
| Wiadomość i bl E ; : ka) przy, u do Oswięcima, ma ta lacz. b 2 odgórza Płasz, 6'10 wieczór poci. 
iższe warunki u |de Wiednia i Wrocławia, — 6.40 wiecz. poc, osob, Nr. 17 z Kraloo 6:40 yw is osob Nr. 16 do Krakowa z Tarnopola, ma połącaenie w Krasnem z Brodów, = 


adw. dra Malissa w Bochni. 4-4] osob. Nr. 17 Lwow 
- Nr. 17 z Podgórza Płasz, do Tarnowa, ma połaczenie w P s i RZE od Suczaycy, Ławocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyśl 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Rai EE g Ra y podgóe-Elasogie do w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płssz do Suchy i N, Sącza szyki weś p. 


e D ] , 1631 z Krakowa (p, Zwierz,), 7'50 wi mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz,, 6,50 wiec:ó işs š 
- Zlerzawa. (p. erz.), wiecz, poc, misez, Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7'52 pociąg | fśczki, ma Paren w Bie anaa Te Tarnów do na E ek 
ącza, rzu Płasz, 


osob. Nr. 1016 z Podgórza Płasz., 7:F9 wiecz 
a o sy 78 . poc. osob. Nr, 1016 z Podgórza przyst do | do Kalwarji i ` 
+alwark Niwice |14 Tarnow. w Zasomaneh do Gade m pocjaczenie w Kalwaryi do Wadowic, w Stró- | 24 do Reakowa By” Mirani neh kuoEd 1, wo. oe 
koło Łopatyna Nr. 463 z Krakowa di cy. BA 1. Ra do e” '30 wiecz. poc. miesz, | Snia, — 8.54 wieczór pociąg Aah Nr 11085 do. Pass E to GR AA 
5 ? s ga a , . Nr. z r. b 5 SAN: rzys 19) i 

stacja kolejowa żydów, 300 | "a połączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego Ti Ee m aja ase Nr. 1035 „do APRpARE PtazipIO8 wieczór] pociąg migany Nr, 1604 do Zole. 
Torg roli ł : „| pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.23 wi i - — 9.19 wiecz, | rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięsz. do Krakowa Pźwikryńteolz E A 
8, roli, 300 ak, Z zaie- | do Podwołoczysk i Sueza wieczór poc. pospieszny Nr, | z Podgórza Płaszowa | ma w Skawinie połączenie od Kalwarj, Wadowic (4 wierzyniec) z QOsmięcima, 
wami, z chmielarnią, od Św. | Jasła i N. A we Leas AE przez Iawów, ma połączenie w Rzeszowie do | Lwowa, — 9.31 w nocy ņociag pos} lesz Nr ; E w Podgórzu Płaszowie do 
Jana po 5 złr, za morgę, | kowa, 11.05 w nocy. poc. os. Ni Ma |= 100 w nocy pociąg »sobow. Nr. 11 z Kra- | pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa z Podieżiścz 7 k w dag Aaa M 
budynki dobre * | w Bierzanowie do i od Wieliczki w ję Ami - LĄ z sk, ma Zie z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we rovl 25 a dż NA 

k; r . E p. k H s 3. r €SZOW, asia 5] d Ch : 4 , + „Janowa 
wydz i N, Zagórza, w jarosłąwiu do Rawy ruskiej, W Eemyila od IOWA =. Jarom aE Ee Sokal icy 
wydzierżawia Wierzchleyski Stryja t Aisa. awy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chyrowa, z Rozwadowa, w Tarnowie od Oto I op D Tea 


Ek abarowceko Zbori h wows, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- RE górza. 
p. Zborów. 1359 snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego. K Rozkłady jazdy koki e 1. s 4 nabycia we wszystkich stacjach c, k 
Onduktorów przy pociągach, 


 Świeżą bryndzę majową, — Codzień świeżą kawę paloną 
poleca wti EDMUND KLIMEK vr iare a-s. Å.. 


jtowego 28. IRS Administracyi. 1369 


__. Franciszka Papee £ 
| do 1-go Lipca: Lwów, ul. Ży- 
 gmuntowska 12, od 1 Lipca: 
Rymanów, willa „Zacisze*. 


34 pięknej i zdrowej okolicy ; 
E powiatu Grybowskiego, nad ž 
rzeką Białą, 20 minut od $ 


reami- e., 


i 
a 


ZUGUD5 NAMUDJUŁ. 


»WprirnAJli1 Uuuziuns ruZlimioa UJUVA LOLL +, 


| Bajmniejsza 
książeczk: do nabożeństwa 


s wyszła nakładem 4 i 

Księ„arni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie i 

pod tytwiem: Książeczka miniaturowa, czyli Krótki zbla- 
rek modlitw ułożył S. B. peered! 
Wielkość kgiążeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
szym welinie, drobnemi ai wyraznemi bo zupełnie nowemi 6zciom- 
kemi, £ obwódką różową na kazdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w nmiękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 1218 


| v2, 3% i ie do sk - 

di iT Paa AS Hi PA Na porto dołączyć 15 ch 
+4 
s Dla Prenumeratorów  :; 
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wyjatkowa cena 
za 8 złr. 50 centów. 
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N; 
0 
Ji 


A 


KRAK 


A ] tomów WEN 
Józef Rogosz, „Nad Jeziorem“ 223 
BK „Motory Zycia“ . 23% 
pn „Wspomnienia z ro- ką 
A ku 1870 . . | "1p3 
R Z francuskiego „Dziwne koleje“ $$ 
= (Madame Sans Gene) $$ 
PS 


Ty 


Werner, „Swobodny lot“ . . . 2 

Z powodu nieprzepuszczenia przez War- 
szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- 5 
Sx garskim kosztują 10 i. oddajemy pre- 
[X numeratorom „Głosu Narodu“ 
za 3 złr. 50 ct. e 


A Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 
x łączyć 50 ct. na opłacenie poczty. 


WIAT JAJ SZARA 
Fabryki dachówek 


w Niepołomicach i Kołomyi 


mają w zapasie najlepsze dachówki, znane od ośmiu lat jako 
najtrwałsze i najlepsze, jakoteż najtańsze pokrycie budynków mie- 
szkalnych i gospodarczych. 

Są również znaczne zapasy rurek drenowych i cegły maszy- 

nowej. — Każde zamówienie wykonujemy w oznaczouym terminie. 
Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia ro- 

botnikemi fabrycznymi poręczamy. f 1306 8 10 

ZARZĄD FABRYKI DACHÓWEK 
Stanisława Homolacsa, Stanisława Żeleńskiego, Władysława Wim- 
mera i Spółki w Niepołomicach i Kołomyi. 
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kamienica I ptr-|pęjlka parcel 
w Dębnika 
o 21 ubikacjach. kryta blachą, budowlanych 


z ogródkiem 50 sążmi i oficynką | przy ul. Czystej za Młynami kró- 
parterową, | rzynosząca l oh lewskiemi ma tanio do sprzedania 
roczr ego dochodu, jestza 20,000 zł. 7 

do sprzedania. lan Strycharski. 
Wiadomość w Administracji „Gło- | Administracja „Głosu Narodu“, 
sü Narodu“. 1024 10 10 1282 Krakow, 55 


9 


szelka bieliznę od najskromniejszej do naj- 
wykwintniejszej, 


z 


B 
balowe, 
Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr, 2.60, 


Z GDGDDDONEDT5SD0$5 


pA 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


i aptekach na prowincji. 


luzki, sziafroki, matinećs, suknie i zarzutki í 


t 3 w dobrym 
ę stanie, zaraz 
ortepian zw zr 
cia. Ulica Czysta Nr. 1, II 
p. (na prawo). 3 3 1334 


Doa wynajęcia od 1 Lipca br. 


WARSZTAT 


i stancja wraz z mieszkaniem 
lub bez tegoż 1:54 


ulica Krzywa Nr. 7. 


WÓZEK silnie zbudowany 
wygodny, na rysorach do wożenia 
chorych dobrej tuszy de sprze- 
danla. Wiadomość w Adm. „Gło- 
Bu Narodu“. Ba 2 


Za zniżkę czynszu przyjmie 


wy Zarząd 


większych kamienic, gdzie są Wo- 

dociągi itd, ezłowiek mło: 

dy, żonaty, z zawodu mechanik 

Wiad mość w Administracji. 2-8 

Dnia 30. maja 1897 o godzinie 2% po południu 
odbędzie się 

XVII ZWYCZAJNE 


Walne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW 
Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni 


stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 
na które wszystkich P. 4. Członków tegoż Towarzystwa 
Rada Zawiadowcza niniejszem zaprasza. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady Zawiadowczej, 
wybór sekretarzy do spisania protokołu z tegoż Zgro- 
madzenia, jakoteż wybór skrutatorów. 
. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności kasowych za rok 
1896. 
. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek o udziele- 
nie Dyrekcji absolutorjum z czynuości i rachunków za 
rox 1896. 
. Wnioski Rady Zawiadowczej w sprawie rozdziału zysku 
za rok 1896. 
. Wybór uzupełniający trzech członków Rady Zawia- 
dowczej na 1 rok ($. 25 stat.) 
. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1897 ($. 48 stat. 
lit. h.) 1391 1 1 


pa 


n 


Bilans i sprawozdanie za rok 1896 przejrzeć można w biurze 
Towarzystwa Zaliczkowego w Bochni w godz. urzędowych. 
W Bochni 18 maja 1897. 


Rada Zawiadowcze Towarzystwa Zaliczkowego W Bochni, 
Nowo założona koncesjonowana 


4 2 

Ajencja Stręczenia służby 

Jadwigi Strzałkowskie 
w krakowie przy nl, Szewskiej Nr. 9, I-sze pietro 
poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako to: 
bon, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, kucharzy, ka- 
merdynerów, lokai, karbowych, polowych, stróżów kamie- 
nicznych i innych fachowych ludzi. 6851924 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat- 
niej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych. 


Żegiestów w Galicji nad Popradem, 


stacja pocztowa | kolejowa, 
telegraf w miejscu. 
Najsilniejsza szczuwa żelazista, skuteczna w chorobach 
kobiecych anemii. 
Lekarz zdrojowy Dr. Wł. Hojnacki. 3-10 14175 
Pora kąpielovsa trwa od 20-go maja do 
końca września, 
Kąpiele porowiezne, żelaziste, hydropatycznei popradowe. 


znajduje się we wszy stkich wiel- 
Wo d a Z egiestowskag, składch wód mineralnych. 


| od 39 et. za łokieć, 

Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, 
Batysty, satyny od 26 ct. łokieć, 

Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 


5 
9 
od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. 4 


Tæ 
a e O O A a n FOT 


_ 
zu i UP m EL iu U LV (UA, 


Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwego kuracyjnego Oognacu francuskiego pod marką ochronną Amazonka na į 
firmy Couriere & Comp., założonej w r. 1850 spadkobierca G. Kond'atowicz w Cognac i 
polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „Butelka“ i odznaczona medałem złoi 
wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych Francuskich Cognaców, a szczepólniej dotychczas nieprzewyższon 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można we Lwowi». Krakowie, oraz we wszystkich renomowanych handlach, * 
Z poważaniem Aue. Charzewski jen. zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztow. 


4 pokoje, przedpokój, kuchnia 
i spiżarka, Il-gie piętro od I-go 
października. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
na parterze Od |-go lipca b. r. 
ulica Jasna pod L. 7. 


OBA 


która w czerwcu 1895 r. w jednym 
z większych handlów Krakowie, 
zmacznięjszą sumę pie: 
niędzy zkubiła raczy się 
zgłosić do Adm. „Głosu Narodu*, 
a adres znałazcy. 1 15 1386 


dzierżawy 


200 do 250 mórg w dobrej 
glebie, z inwentarzem lnb 
bez w Galicyi zachodniej. — 
Łaskawe zgłoszenia do A- 
administracji „Głosu Narodu* 
dla J. D. K. 14 1387 


Nauczyciel starszy 


umiejący prowadzić dzieci według 
systemu wymaganego w szkołach 
normalnych, przygotować takowe 
do egzaminów wstępnych gimna- 
zjalnych lub realnych, władający 
dobrze językiem niemieckim, 
znajdzie od 1 czerwca b. r. 
posadę prywatną we dwo- 
rze wiejskim. 
Pożądanym jest człowiek takto- 
wny, lubiący dziatwę, która i poza 
godzinami lekcji powierzoną mt 
będzie (3 chłopców i dziewczynka). 
Zgłoszenia do 1 czerwca z poda- 
niem warunków do Administracji 
„Głosu Narcdu*, Oferty nieu- 
względnione pozostaną bez odpo- 
wiedzi. 1 1381 


Piasek „s 


z 800 mtr, jest każdej chwili 
do sprzedania 
na Skałce u OO. Paulinów. 15 


Osoba 
inteligentna, w młodym wieku, 
iegła w szyciu poszukuje posa- 
dy do zarządu domu lub gospo- 
darstwa od zaraz, Adres w Adm. 
dziennika. jie 1381 


Nauczycielka 
rządowa, posiadająca muzykę i 
francuzkie poszukuje przoz 
czas wakacyj posady prywatnej 
ub jako towarzyszka podróży. 
Nauczycielka Kamień 1388 


MLaS1 r 
1389 far cyi 14 

rutynowawy zarządca, z kilkuna- 
stoletuisy” ;raktyką szuka stałej 
posady /lub zastępstwa. Adres, 
Lodnei, Zwierzyniecka 35. Kraków. 


D18; pano W 
każdego stanu 


są do nadania posady ze sta- 
łem wynagrodzeniem. Zgłaszać się 
należy w jeńeralnej Ajencyi Tow. 
Ubezpieczeń „Viktoria* ul. Gro- 
dzka l, 10 6d godz. 9 do ilej 
przełpołudnień, (83 1353 


12 


FELIPA LSTZiH A GB CB GBGB CG GOOD SE GE TG 0 GE wwG Lyi3 WG E 15 6 LGD LB OSB E 6 Tri N 


MAGAZYN 
Krajowego Towarzystwa Handlowego 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W.iślnej 
poleca po cenach najprzystępniejszych : 


(„Materiały na suknie, damskie czysto, wełniana zę Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męsk., 


Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 


Płótna własnej produkcji 
zagranicznych, 


Wyprawy ślubne gotowe i na zamówien i. 
We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 
Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6"... 


BSF Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7%. %Bg 
SMesesesesesescocoescsesaeesesouscoesosesQoEDosQeseSQ2GS$ 4 S 


Poszukuje © 


RED 


B©OQGE:C-. 
Zdrową, suchą 


Kukurudź 


węgierską, do jedzer 
poleca najtaniej, t 
pełnych wagonach 
+ każda stacja kolejowa 


$ Stanisław.Gurgul 
W KRAKOWIE 

ulica Szewska 1. 6, 

OOOO IOOC 


Prawdziwe zfotem na srebr- 
kładane 1 


E > "4 I I 
mężkle.i damskie pe”. 
Każda sztuka urzędow 
wana z brylantami (imita 
ni) z wspaniałym ogniers 
mi, turkusami. który 


wdzin ych tr dno rozrc 
głą trwałość 5 letnie 


Nr, 


Nr. 1. ; ierścio* 
nek 4brvlantom =% tw 
imit, fl 1-60. fl 


Ney 
duży z i 
imit.fl. * 


Nr. 3 pierścień 
z brylant. imit. 
- 1:60. 


Nr. 5. pierścień Nr, 6. pierś 

z imit. szafirom z brylant 
i brylanten imit. A.1*4 
ft. 1:80. 


na miarę wystarczy skrawek p af 
Kolczyki bryiante 
imit, w podwójnej złotej opr 
vo do 6 A. 
Broszki £ fl. do 10 f 
Przesyłki za nadesłaniem k 
albo za zalic ką. 
A. RIX & BRUD 
Wien, Il/2, Praterstrasse € 
Niepod bajare się zamienia 
ZWTA 


4t 


1239 Handlowiec 


rutynowany korzen.ik, obəz 
z prowadzeniem ks.;-sx, z r 
tami piwnieznemi człowiek . 
korny, uczciwy, pr "uku 8 za 
dnienia w swoim s vod o 
w jakimkolwiek inay «w Kr 
wie lub okolicy, Ze toni: 
adr. St. Cz. p. rest. Dun,ecko. 


» Przedsiębiare 


któryby zechcia: ps a 
WYWOZU Vullow ad aoi 
ła św, Krzyża. zech: zgłos. 

do Administracji «Gis, Huro” 


£ 


e I 


p 
+ 


i z najlepszych fabryk 


1229 15 0 


Papier z fabryki Braci Fiatkowskich w Białej. 


W drukarni W. 


Korneckiego w Krakowi 


